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NOWY UPIOR 6RASUJE POD WARSZAWĄ. 
Dwa tajemnicze morderstwa seksualne. - Poiicja na tropie bestjal-; 

skiego zbrodniarza, ukrywającego si~ w okolicach st·olicy · . 
Czy w Łowiczu ujęty został następca · Ensztajna? 

WARS ZA W A, 26 lipca. ujęła mocno poszlakowanego osobnika. dnia i były już w stanie rozkładu. · 1 IŻ MIAŁ MIEJSCE MORD SEKSU AJ,,-
·Jeszcze nie zamilkły echa potwor- Dochodzenie idące w kierunku ustale- Sekcja zwłok nie mogła usta,Ii'ć do· . NY~ · · 

nych morderstw Jakich w Okolicach Lo- nia dowodów winy natrafłłO Jednak kladnie przyczyny śmierci .. tedna~ le~ . ~ierwszy i druid. wypadek są zupeł-
wlcza l Włocławka dopuścił się zbrod· w ostanie) chwili na trudności karze wyrazili przypuszczeme. . · ; nk identyczne. I tu _i tam została za- . 
nłarz i zboczeniec Tadeusz Ensztajn, a i istnieją poważne wątpliwości co ŻE KRZYTÓWNA ZOSTAŁA UDU· 1 bita ·przez uduszenie kobieta w odmien-
już dowiadujemy się o nowych zbrod- do tego, czy aresztowany Jest istotnie, SZONA. . nym stanie. I tu i 'tam morderca ściąg
niach seksualnych, popełnionych tym winny. Temu . przypuszczeniu pOczątkowo nął z Ofiary pantofle. śledztwo w obu 
razem w okolłcacb .Warszawy. I znów Na tym wypadku Jednak nłe koniec. nie odpowiada! fakt, ie Krzytówna na sprawach jest jeszcze w toku. 
Lowlcza. Na polach pOd Ożarowem. pod Warsza- tydzień' przed przypuszczalną datą Jej . Ostatnie wypadki pod Łowiczem, 

We wszystkich tych wypadkach nie wą. znaleźli Przechodnie przypadk°'wo śmierci udała się do akuszerki, celem nasuwające również ~rzypuszczenie, iż 
fest wykluczOne, te oplnJa publłczna, zwłoki drugiej kobiety w clążY - Mar- dokonania n1edozwolonero zabieru chi· Ensztajn, obecnie unieszkodliwiony i od 
pod wpływem alarmujących wł8'cl o Janny Krzytówny. ru:rgicznego. PrzyJ>Uszczano, że śmierć separowany od społeczeństwa. ma ied:. 
zbrodniach Bnsztajna, Jest tak dalece ZWŁOKI MORDERCA PRZVKRYŁ Jei nastąpiła właśnie 1>0 owym nleuda- nak naśladowców wydają się mimo 
póruszona, że dopatruje sle nawet ).v CHUSTKA. nym zabiegu. Jednak przypuszczenie 1 wszystko mniej groźne mocno i ·prze. 
normalnych zabólstwach pierwiastka Z n62 zamordowanej były również to zbłJaia stanowczo lekarze, którzy sadzone pod wpływem panującego 
seksualnego. ściągnięte pantOłle. Smierć nastąpiła mimo ciężkich warunków sekcji z ca- zwłaszcza w ł.owiczu podniecenia i Ię~ 

Jednak to, co sle działo w cląp wskutek uduszenia. Biała chusteczka z łą stanowczościa stwierdzają, że Krzy. ku. Dwie młode łowiczanki 16-letnia 
ostatnich dni pod Warszawą, pewne zielonym szlakiem, k:tóra służyła za tówna nie zmarła na skutek zakarze- Rachela Grosówna i 18-letnia Chana 
WIPÓlne cechy obu bestJalsldch mor- narzędzie zbrodni, znalazła się opodal nia krwi. Zatem I w tym wypadku na- Silberberg wybrały się na rowerach 
derstw każą przypuszczać. że Istotnie ciała. Zwłoki przeleżały około tyro- leży ustalić, do pobliskich Lóżkowic. Gdy były za 

tym razem obawy, ··•••••••••••••••••••••••••••.-• miastem, z krzaków przydrożnych wy-
IZ POD WARSZAWĄ GRASUJE skoczył jakiś młody osobnik i 

ZBOCZENIBC K t Sk . • k. RZUCIL SIĘ ·NA OWE DZIEWCZYNY. 
- 8ą uzasadnione. p ar YDS I ••·••1" Orosówna zdołała zbiec, ratując się 

łłżu w w. • .. )W:l i U , ucieczką na rowerze. Do Silberberżan-
oolach ciało Anny Rudawej. nłezamęt„ W t•e„ .awhc•zł• W •H W ki dopadł jednak zbrodniarz, przewró• . 
nel, znaJduJąceJ się w odmiennym sta- I Warszawa. 26 lipca: 'tttitet, do lkit6rego weszli pr-z~ds.tawi- cil Jąói ć · . 
nie. Nieszczęśliwa kobieta została za- Jak się dowiadujemy, w najbliższy ciele sfer ·1ofnictwa wojskowego i' _cy- PR BOWAL \YCIĄGNĄ ,DO PO· · 
mordowana przez uderzenie tępem na- piątek, dnia 28 lipca wróci do Warsza- wHinego, oraz instytucyj .i stowarzyszeń · BLISRJEOO ROWU._ . . 
rzędziem w głowę, oszołomioną i PO· wv kpt. Skarżyński, zdobywca Atlan-1· Wed1·e ob~gających pogłosek ·kpt-; . ~a kr~yk d~iewczyny pocz,ęh biec 
zbawioną przytomności tylim. Skarżyński ma po przybyciu do . War.- W kierunku mieJsca prze,stępstwa .odłe· 

MORDERCA POTEM UDUSIŁ. Celem powitania zwydęzcy zawią- \sza wy wygł·osić odczyt o swym lode. glł prze.chOdnie 1!a szosie.. Zbrodniarz 
Z nóg ofiary były .ściągnięte · panto- zal się już w Warszawie specjalny ko- 1 . schwyci! rowe_r 1 u~rył się w. polu. , 

:p:=.:::id~ :::=~~~~~ Przymusowa sterylizac1·a cieżko chorych 1~:t~~~ E~~~i~?~ri:.~~~~:: 
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,, 
i zawiera całość doskonałej po
wieści społecznej p. t. 

' " I '' 
a nadto działy humoru, 
wiadomości ze świata, 
ro zrywki umysłowe 
z nagrodami itd. 

Cena numeru w trójbarwnej 
okładce kolorowej 30 gr. 

. sio do niebywałego stopma. Całe tłumy 
:fpec;jolne sadu zdro111io 111 :Jlienu;•ec;lf ludz~ brały udział w akcji policji. Na„ 

BerHn, 26 lipca. w ego <tlkohoH'lmu i t. d. pastnika udało się szybko . aresztować . 
. (PAT) Urzędowo eigloszona tutaj Wprowadzone z.ostaną specjalne są- Jest nim 23-letni Kazimierz Banaszk1e· 

zostala ustawa 0 przymusowej stereli- dy zdrowia, które będą decydować o wicz, mieszkaniec Kobylinek w pow. 
zacji osób ciężko chorych. , przyjęciu lub Odrzuceniu WU:i"osku doko- brzezińskim. Banaszkiewicz przeczy, 

Zabieg chirurgiczny może być sto-

1 
nania przymusowej sterelizacji, · 1 jakoby zamierzał zniewolić dziewczęta. 

sowa.ny w wypadkach stwierdzenia Ustawa wchodzi w życie z począt- . . Czy wyjaśnienia Banaszkiewicza są 
choroby umysłowej, idjotyzmu, nałogo- lkiem przyszłeg·o roku. prawdziwe -,- okaże dochodzenie. 

„Tanie mieszkania" za 15 miljonów franków 1 sarńobójstwo syna . · 
111uliruc;ie ott.rzumie; oferu ,.,~ ~ronc;ii - J prezydenta Litwy 

. Paryż, f6 ·1.ipca. .Wdrożione ś~eidiztwo uj1aw:!1iło, ~ - to-.
1
. · Kowno, 2ó lipca. 

Władzie wpadły lllJa trop Wlelkii·oh 111a- wair.zy.s.two udzrelało . kredytow firmom Prasa litewska z D bo p t . " 
duzyć fiin,~s~wych, 1k:tó>l"~ b:yły pope.łnio- budowlanym, . które d~wno .zib~ankrutowa ! na czele zamieszcza ·~i!ctomoś/0~ ~~-
nie pr.zewa•Zlfll!Je na iprowmc:i1. Pe~nie to· ły. OzłOt111kow.le radr, 1 .urzędiniicy tow~-1 mobójstwie Juliusza -Smeton s na 
wiarzysitwo d1a budo~ t-amoh m1e;szka~ ,rzy.stwa ot>rzym~ah 1111e.zwykle wysok1,e prezydenta Litwy. y, Y: 
o~r,zyma;ł? k,~-.e·dyt pa~stwowy w wyso~o.s poho·ry, zaś .k~p1tał z~Madowy towar~y· Ponieważ wiadomości prasy litew-
ci 15 mdi001ow frankow. Suma ta m~ała stwa wyno~1ł zia1edw11e 65.000 franko~ . . skiej nie zostaly zdementowane, sądzić 

l
\być spła•cona. w r.a.tach roCZ1I1ych po śledztwo ni11e zort~afo dotychczas za~on· należy, że wiadomość jest prawdziwa 
425.000 f.r~kow. Radia .ge111.eralnia. d':Par- cz,o;n•e. Cził1onkow~e ·rady na~zo.r.cz~ to- Oficjal:nego jednak zawiadomienia 0 
tamentu SekWiany pr:zeięła gw~~anC')ę za warzys!wa .bu.dowy tain1c~ m1.esz:k~n. b_ę~ śmierci władze nie ogłosiły. Bliższe 
tę sumę. . . . clą p~ciągruę~l ~o odipoWJieid:ziiaJnoscl są- szczegóły targnięcia się na życie mł·o-

Gdy. okazał1? Sil~, z·e tow:arzystW\O ~i.e doweJ. Naraz1e ,,edtnak rada. genel"~lna de dego Smetony skreśla skrupulatnie cen
.może się wywlązac ze swych zobow~ą- pa.r.tamen.tu Sekwany będzie musLała na zura 
zań, min&stentwo hlgjeny, ~1ako najwyż- mo.cy gw:a.rantjl zapł1acić ntę wobec r.zą.- Krążą pogioski, że syn prezydenta 
sza władiza :nadzorciza wyt·oozyfo sika.rgę. du. zastrzeli! się z powodu ni.euleczalnei 

Tai~a organizacja -s~parat~styc~ąa I cboro~;inom grozi głód 
dz•olola na ~kraan•e Soww'.".:kaeJ . · Londyn, 26 Iioca. · 

. . . • Ryg~ 26 lipca. J s~r.zegał zasia~ .kOltnumz~u w za.ga.dn.te- Wedle wiadomości z Szanghajµ. 
\Y·edł;uig ~ome.s.~en z ~o-sikwy CK. ~o- nm n~r.od·owosc.1owem, ~~ podpor.z~dlko- Chiny zostały na wiedzione nową klę 

Il11lLD11styczne.1 pairit11 Ukram'Y po5tanow.iło . w.aił się uchwałom part11 1 nadal pr~wa- 1 ską. W ciągu ostatnich dni nas tąpllv 
wykluczyć z P<l;rtji .h: k-0miisair~a oświ.a- dził akcję naojooalistyiczn.ą ~1a Uk>~a.ini~ gwałtowne wylewy r U.ek, które znis z
iy Ukn-iamy so~e·~:k~ei, Szums~i·e1go,. o.raz a niawe·t stał na. c.zel~ ta1~·e1 Ol".gamzac11 czy tv, tegoroczne zasiewy. 
1czł;>~ka Ukra111skie1 Akad.em)1 Um1e1ęt- sep~ra.tysty·~~n·ei, ktor.'.1 miał'.a utPf~Y- Row.nocześ1nie kraj dotkn i ęty z.astat 
no,s·c1, Jurynca. · , w.ac łąc~no:sc .z z,ag1rM111:c.znem1 kołami -m- plagą szarańczy. W 250 rejonach 7.nisz-

Wydany .z te.go powodu komumkat terwenqorn.stow. :· czone zostały zasiewy . Okola 100 mil-
st;v-ie:·clz:a, że b. komisarz ~z~mski po- Jak wynika z kom:ooii~atu Szum&ki \fonów chińczyków sikazanych jest na 
mmno w1eldkr.otnych upomn11en, aby pr.ze z.o.stał ait"es.zitowamy. zagładę, · 
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Gdy Francja. ton~ła we 
„ 

rw1. •• 
W 140 ~ -t: z.nb I•~ a ,Hrwaweli•ił'' 

Itlorufa rz z ChorloCie t:ordou 
Wśród tak licznej galerii kobiet, }ftó- pie ~ głębt mieszkanią rozlęgł sie irłps · trybµinalem. Na wszystkie µytąnią ad- 2azw~clai tłum paryski obrz~cał 

re brały żywy udział w rewolucji fra·n- Marata: I powiadała jasno i zwięźle. drwinami I obelgami jadących wózkiem 
cuskiej, jedną i najciekawszych posta- - Wpuścić! i - Kto natchnął cię taką nienawiś- skazańców. Tym razem nie byto sły-
ci jes1, niewątpliwie, Charlotta Corday, CharJ.otta weszta do pokoju, gdzie cią do obywatela Marata? - zapytał ją 1 chać a~i drwin ani ~bel~. Nawet mot-
słynna zab?j.czyni krwawego Marata. siedział Marat w wannie. Oświadczy- r;rzewodniczący trybunału. l łoch uliczny zrozv.rniat ze tym razem qd_ chw1h o_w~go zabójstwa ~inęło ła, iż pragnie poda~ mu szei:eg nazwisk l .- Nie potrzebowałam c~dzei nłena-

1 
mian~ s~racłć nie splsko;vc~._ nic wroga 

w b1eząc~ m1es1.ącu 140 lat. Nte od 1 posłów normandzik1ch, podeJrlanych o; wisci, miałam dosyć własne1„. ludu 1 03czyzny, lecz własme ~oracą, 
rz~czy \\'.1ęc będzie. poświęcić z racji spisek przeciw rewolucji. Marat - chcl I - DlacLego tak nienawidzifaś Ma- szlachetną patrjotkę, która uczyniła 
teJ roc'lmcy faktowi temu nieco uwagi. wy zawsze denuncjacyj - uśmiechnął I rata? z siebie wzn~osta ofiarę dla m11łłowanel 

Chariotta pochodziła z podupadłej słę do dziewczyny porozumiewawczo, - Za jego zbrodnie, •• Za spustosze- ojczyzny. I przygląd'ljąc się egzelkucji 
szlachty no~!11andzkfej. M:i~ła w sobie kaz~ł p~dać sobie .natychmiast de.skę, I nie francJi.- Nienawidzę wszystkich - tłu~ milczał, Zazwycz~j klaskano 
„dobrą k.rew . Jednym z JeJ przodków papier 1 ołówek i począł skwaphwie 1 Maratów! Gdy teraz zabiłain Jednego w dtome. gdy gfl·wa skazanca spadała 
ze ~~rony mat~i. był wie'lki twórca tra- notować. W momencie gdy w najlep-1- może inni będą się bali„. do kosza - tym razem cisza zalegala 
gedJ1 francuSkieJ Corneille. Mimo przy- sze był zajęty tą czynnością - Char- Skazano ją na śmierć przez z)l:1oty• plac Greve„. 
nale~n?ści do stanu szlacheckiego - w lotta, 'lbliżywszy się niezna,cn1ie od ty •. nowanie. Dnia 19 lipca. około 7~ej wie- Tuż po egzekucji pomocnik kata 
rodzime Corday'ów panował jednak lu, przeb!ła !itO na wylot nożem. ł! czorem jechał ulicą St. lfonore znany wyJął głowę Ch;irlcttv z kosza i s.po
duc~ nawskroś republikański, podsyca- Nie broniła się przed aresztowaniem, 1 dobrze ówc·zesnvm mieszkańcom Pary- liczkował ią na z1nałt pogardy, iak to 
ny Je.szcze Prze'z rewolucję, która - które nastąpiło niemal niezwłocznie P<> ; ża „wózek", którym wieziono skaza-1 czesto - ku ucies?.1;, tłumtl - czynił 
szaleJąic w Paryżu - objęła wkrótce krwawym czynie, Kochanka zamordo- l n:vch na śmierć na miejsce egzekucji. z , 2łowami rn•,cn:rnrhh:;onych członków 
całą Francję. . wanego trybuna zaalarmowała krzy- i W wózku tym stata Charlotta Corday arystokraci!. Tym ra7.em jed,nak ttum 

. Charlotta miała w tym okresie ·zaled- kiem całą ulicę. Motłoch paryski, któ- !-- piekna. młOda dziewczyna. ubrana - zamiast nrr.yklasnąć - po~zął szem
w1.e 18 lat. Ni-c dziwnego, te młoda remu Marat umiał jednak przypodobać ' w b:~łą ~uknie oraz - hańbiący czer- rać I burzyć się. 
<l~1e_w_czyna, ło~ią~ chciwem uchem się, ubóstwiał tego przywódcę rewo- i wony „płaszcz ojcobójców". W kilka dni później konwent rewo
w1esc1 o szerząceJ się w Paryżu „walce lucji, to też wieść o zamordowaniu go! Bvł to nłaszcz, w którv - według lucyjny - aby zadośćuczynić powszech 
ludu z ~yraństwem" i słuchając wciąż rozniosła się po Paryżu 'l blysikawicz- ówczesnego obyczaju - kat odziewrił , nemu żądaniu i nie narażać sir; na wrze 

- porywaJących hasel wolności równości ną szybkością. I przed egzekucją skazańca, który pop eł- nie - kazał O!'tRrl.,,:-ć P·OitnOcnfka katow-
1 braterstwa, egzaltowała się I marzyła' Już 17 lipca, w cztery dni po zabój-! nii zbrr,dnię o.icobó.istwa. A Marat mia! f,kfe20 w więzieniu„, 
o tem, aby wziąć czynny udział „w wal stwie, Charlotta Corday stanęła przed przecież przydomek ,,ojca ojczyzny" ..• I . 
ce o wol~ść I szczęście ojczyzny". - * et a msuuo•• 1 tW@JA:e:•; tMiiM&W* 
Młoda dziewczyna wychowywała się D • . . k · „ 
~t ~~szto~ś~łack,f~~t~~ybyła ~~!::, z I W n e ty-. p y S ą p CO w· rą, fanatyczną niemal republikanką, • · · · 
wierzącą ·1, całą naiwnością młodej, nie-
doświadczonej jeszcze duszy, iż wcale • • • · , • 
~~~~~dno jest wywalczyć „raj na de~ Posiadacz olbrzymiej fortuny sypiał na go łe1 pod!O· 

!Ymczasem rew?l!lcja - po ~ierw-,dze. - Pewien bogacz nosił w domu ze wzalAdOW szeJ epoce oszałam1aJących zwycięstw, , „ • 6 Wł ~ 
powszechnej radości i up·oJenia - pO- oszcz~dnosc1owuch kostJum kape·~lowy •• ze słomy 
częła przeradzać się w okres mordów, ~ ·-· • · • 
denuncjacyj i szaleńczych zbrodni na Anglja obfituje w roznego rodzaju; otrzymania spadku zmJenfł sie nie do' nie zatrzymał się nigdy, lecz nocował 
tle wzajemnych podejrzeli PoSzCzellól· dziwaków. Oto jeden z nich, który poznania. i jadał u chłopów . 

. AY,9,h11 ~f,YWódców Partfl ł kl!k. Po• . .umnrt, prlled kilkudziesięciu laty zapisał W mieszkaniu swem pozbył się ws_zy Gdy w jednym __ ~ jegQ majątków 
~~ła sz~eć. głłotyna„„ Codzie·nnie dzie : swój majątek w sumie pół mit. funtów stklch sprzętów, nie wyłączając lóżka kościół groził zawaleniem. kazał go pó• 
s1ątk_i ,;zdra1ców świe,te_j sprawy _ WQI- sztcrl.ing,ó)V na, rzecz Skarbu pa1istwł:. i sypiał na po~łodze. Nie qzyścit ubra- ileprzeć belkami, a dziury w ścianach 
nośc1"„ .d~n1;111Cjowanych- p'tiet · titainyćl:l Zycie tego cztowieka byto bardzo dzi- nia, gdyż materjał wyciera się i zuź''- zaklełć papierem i podczas tego nie
don?s1cieh 1 skazywanych w następ- wne. ! wa niepotrzebnie. Stale nosił zimą i la- skomplikowanego remontu pilnowa,t 
st~ie przez trybunat rewolucyjny na Nazywał się James Neild: był synem tern ten sam garnitur i buciki. Nie po-: przez cały czas robotników. nie dając 
śmierć - kt~dly. gtowe J?od nóż ma- znanego jubilera w Londynie. Po śmier~ zwalał sobie na cieplejsze palto nawet; im ani chwili odpocząć. Na objad zjadał 
szyny, działaJąiceJ sprawnie 1 szybko .. „. ci ojca odziedziczył on 1·ozległe dobra, podczas największych mtozów. l zwykle kawał razowego chleba i talerz 

Rewoluc~a tonęła we krwi, nikt nie a także wielką sumę w gotówce. Gdy wyjechał na lustrację swych maślanki. 
był pewny zycla ani mienia, Jed1nocześ- I dziwna rzecz, młody człowiek, rozlegfych dóbr, zabierał się na iul'ntan-1 Dzhvny ten skąpiec który odmawiał ghi ~aś. lu<l cifkf'ihał 1 Rłódhl śnędd,zęó. Ceny który dotychczas ubierał się elegancko, kę z Iudtmł, którzy udawali się w te sobie ws7.ystkleri:o był' holnym łłtatttro• 
nośe i a dl hs~e Ir c d nf y~ [ 0 k whtyw nie odmawiając sobie niczego, z chwilą strony na jarmark. u siebie w pałacu pem. leśłi chodziło o iakiś cel .:połeczM 
sok~śd~~.~ 0 z Y 10 an as ycinyc wy · 1 ny. Żadn~ delegacja. ~ie odeszta odeń 

Społeczeiistwo szemrało wskazułąc T d • • . . . .,, I bl z pustem1 rękoma. S1ęgat wtedy do 
cichaczem na Marata lako 'na sprawcę am g Zie mAzczuzna pos u a kitinfl?i i _nie licząc nawet dawał. 
straszliwego rozlewu krwi oraz wszel· S „ ; Ne1ld, zyjac w ten sposób podwoił 
kich nieszczęść. Bowiem tein jeden z nieurodzoną jeszcze kobietę maj~tek .i umierając zapisat go rr.ądowj _ 
czołowych przywódców rewolucji da· · an~1clsk1emu. . 
rzony przez ikiJ.i'kę wie!bicieili swych mia Ciekawe obyczaje mieszkańc6w Centralne! Australjl Niemniejszym dziwakiem był nieiakl 
nem ,„ojca ·ojczyzny", istotnie stał na Do najmniej zbadainych okolic na I kilka ton i· wte<ly pierwszej przysługu- Oatliel Deucer, który otrzymawszy mą„ 
czele trrbunał'U rewo!U?~Jnego f fero- kuli ziep.skiej należą pustynie i dżungle je prawo bici~ pozostałych„ Żo~ę maź- jątęk po rodzicach. stał Się tak ~Rrd.ZO 
wal z zimną krWl'ą setki 1 t;rsięcy wy- Austra]J1. na zabrać męzowi tylko siłą i spór o s\H\tiY, że w domu by zaoszczedz;ć p1ę„ 
roków śmlerici„. Zdawaćby się mogto, że nieurodzai- kobietę jest rleczą ściśle prywatną. n\ędzv, nosił kostium kąpielowy ze sł()• 

ficha szemrnnia w stolicy rozlegały ny ten kraj ni·e jest zamieszkały przez Narodzenie dziecka jest uważane u QlV, Odzywlał się raz d7.iennie kluslfa:łfll 
się po całej Francji, doszły również do Judzi. Tak jednak nie jest. Stepy i lasy tych ludów t>ierwotnvch za rzecz nad- hth lcaszą. Raz do 1·oku wyjeżdżał dri 
uszu Charlotty Corday. W sercu szla- austra!ijslkie są zamieszkałe przez dli-1 naturalną. O wychowaniu jego niema miasta po sprawu11ki i wtedy ,vkladął 
chetnej młodej entuzjastki poczęło kieł- kfe ludy o bardzo prymitywnych po-' oczywiście mowy, Przejście z wiekulsw6i Ątary, wytąrty ~arnitur. Na sht= 
kować praginienie uwolnie.ni·a steroryzo- trzebach. Ludożerstwo panuje jeszcze I mwdzieńczei;to do męskiego oznacza rość rdzhvąr,ią t cjp re!iir.ty I w końcu 
~anej, Jęczącej pod obuchem nieszczęść u ludów najbardziej pierwotnych, nie- 1 ceremonję . o podkładzie erotycznym i zapisął cały swój majątek, w aumią 200 
~Jczyzny od „J>Otwo~a. który wysysał dostępnych żadną miarą dla zabiegów pó.tniej męiczyzne takiego uważa się ty§iecy fantów pęwnej sąsiadce, któPfł 
1eJ krew". Pragnienie to kiełkowało i tnlsyjnych. , jui za zupelni,e dorosłeg-o. ~O do~Jądałą. 
rosło, aż rozwinęło sle w dojrzały sta- Zabijanie dzieci jest ~u częstem zja· · 
nowczy zamiair. wlskiem. Rodzice wierzą, że dzięki te- \ 

Charlotta postanowiła zabić Marata, mu poz·ostałe przy życiu dzieci stają i w k -k b 
wierzyła. bowiem, te tidY Marata · nie sle sNniejsze, gdyż ":stępuje w nieb [ yprawa po za opan/D ~ „: !:ar y 
będzie - zamUknle zgrzyt gilotyny duch zmarłe2'.o rodzenstwa. I ~ ~ G ot U 
i nast~nie lepsza era. ~iało ~abitej of!ary zostaje upiec~o" I wartości 12 mUt. funtów w\51rus~a :i; A·io>lti 

Dma 11 lipca 1793 roku przybyta ne 1 podzielone między cała. rodziną . . . . .J · 
1 ą ·' 

dziewczyina do Paryża (r.odzice nie prócz ojca. I fsib) W naibhższych dniach opuszc'z.a· 1· Gdy rni1aąto hl ys,iłowął ztłąhyć Bolł= 
wiedzieli nawet o jej wyjetdzie) i za- K,obieta w stosunku do mężczyzny ią Londyn dwi{? eksp~dycje. Celem i,ch _ wp.f, mias~. kal}cy r"ery fłDełąp.awł\i zał~ 
trzymala się na noc w małym hotelu jest bardzo upośledzona. Ciekawy jest jes.t wykrycie skarihó.w na Wysp!1ch Ko.' cl~wać fk•r\ly i @~ę§f{l@ d<t łJiizJtąnji. 
Providence. Nazajutrz kupiła duży nóż u tych dzikich sposób zawieranfa mał- I kcsowych. Jeooa z mch sikła.da się wyłą· 1 • • • 

kuchenny za 2 franki, poczem jęla dys- żeństw. Oto mężczyzna porozumiiewa I czni1e z młodych mężczyzn, przeważn.ie l ~ ~Y dirodze ~ilPd~n z";-~1ut dig His-z. 
kretnie dowiadywać się, gdzie i kiedy się z kobie.tą, mającą zostać matką i.„ hezrnbo'l!Ilych. Lud12:,i ci zdofa1i · raz1em ' P1vlłJ.1 kkzał ~,oy?ch~ę llil ~Y'~,~~ _I{Q}tos.t'ł~ 
naj!atwiej będzie zbliżyć się do Marata. poślubia · nieurodzoną jeszcze dziew- ~,zbierać k~pitał 1~00 funtów szterlingów , 1~ 1 d~~, opak n~ ąt~h 8lłarą, Nąflt~pnłt 

Dopiero w dwa dni pótnieJ, t. j. · 13 czynkę. Z chwilą lstotne~o -urndzenia 1 op1mowani chęcią rychłe~o wzbo,g~ce· !f.1rD nmzy .. aprtąn , fltlV.:)'§t~P1ał calą 
lipca. pod wieczór, udała się Charlotta się córki. matka przynosi Ją narzecze- ni.a slę wyje,żd.tają na Wyspy Kokos.owe . . ~1dPgę._ Kap;fana stahni ~o,tni91 ar~t01 
na U'licę des Cordeliers, gdzie mieszkał nemu w kołysce. Nie znaczy to jednak Dowództwo n.ad wyprawą objął kapitan · W-~~o, ied'lla~k zdo·lał on zb~ec, .a m1e+sO,@ 
Marat. Na pukanie Charlotty otworzy- że mężczyzna dostanie tą dziewczyn- Ma:x Stanfon. ! g~ilie pocho .va.ny z.ostoał skarb iesi nad~I 
ta drzwi kocha1ll'ka Marata, Katarzyna · •ke za żonę, gdy dorośinie. Wcdtug ist- Należy z.amiaayć, że ska,rb zako~am· 41'e.z.naine. 
Evrard. ' nieia.ce~o tam zwyczaju udek(.! ona do I na Wyspach Kokos,owych ni,e jes·t byn.ai- Obecnie p,rzy pomo.cy Geot~e Cookt 

- Chcę wi1dlieć się z obywatelem I rodziców, a gdy narzeczony udaj,e się m31iej wymy~ł·em, lecz istni,e je w rzec~y-
1 
:1tila ud,a się może nsbHć m!e)sce, gd.-de 

Marat.e1:n, mam dla niego ciekawe \Via- po 1lia, .hv ?:abr~ć. d~ sweR:c dom11. r;a- w1stości, a historja jego jest n .iezwy1d~ 
1

. :kąrby zcsl?h .. r ukryt~. N'llcży zaz,n.n ·:zyć 
domosc1. • fa rod1111::i hrom 14'1 1 P'fZ'<'Szka{lZ<1 nm dr?,matyczna. ?.ję wa.rto.~ć 1cl1 v,·y1~<c'J1 około 12 m~hcnów 

- Obywatel Marat kapie sie teraz, l w tem. i\bH·E'"fh.~ro i0~t 11 tv0"1 1~·~{l('h l Ska,rb ten znajdowa1ł się poczl'IJkpwo, 1wntów szterlingów„ · 
o§wiadc.zyła kochanka. Ale jednocześ- I aktem .~w:iłt11. Moic·z:vznn m;;t.e mleć w katedrze w Pei-Il-
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li urz i brud na owocach 
„ 

zapomniano Przepis, o którym wid'ocznie 
Łódź, 26 lipca niedziele liczni sprzedawcy ofiarują balon wody sodowej oraz nlemitosier-

Stale trzeba zwracać uwagę na wy-
1 
owoce na sprzedaż wycieczkowiczom. nie brudny kubełek z niemniej brudną 

kroczenia przeciwko higjenie, bo też : odwiedzającym podmiejskie lesiste miej- wodą, w której „myją się" szklanki. 
niemal na każdym kroku można w na- soowości. Tam niewątpliwie nikt nie Nie potrzeba chyba tłumaczyć, 7.e 
szem mieście wykroczenia takie zaob- myśli o przepłukaniu owoców przed picie ze szklanek tych, ,.mytych" wci<1ż 
serwować. spożyciem, bo i wody nawet przeważ- · b 

Rzucają się one w oczy zwłaszcza nie nie ma się do dyspozycJ"i... w tej samej brudnej wodzie, me a so-
l 

lutnie nie ma wspólnego z czystością, 
w ecie, tej porze roku, która najbardziej .•.~ ~atomiast wręcz urąga wszelkim zasa-
sprzyja rozwojowi wszelkich bakteryj, Niemniej groźnie z punktu widzenia dom przestrzegania czystości. Tv~us i 
zagrażających naszemu życiu i zdro- zdrowia przedstawia się sprzedaż wody inne choroby mają tu stale szcrc},ie po-

wiuÓbecnie należy znów zwrócić uwa- sodowej i napOjów chłodzących - na le do rozwoju ... 
naszych rynkach. Nemniej szerokie pole dziabhmści 

gę na jedno poważne zaniedbanie. W Uwijają się tam roznosiciele, którzy mnją tu nasze władze sanitarne„.. · 
swoim czasie ukazalo się rozporządze- taszczą ze sobą cały swój „interes": (ap) 

u • 

I Nowe lokale szłu>lne 
Łódź. 26 lipca. 

(it) Jak się „Express" dowiaduje, w 
związku ze zbliżającym się pocz:1tkiem 
nowego roku szko1'nego, wyidtZfał oświa
ty i kultury magistratu zająt się 11rzygo 
towaniem odpowied:ni·ch pomiesz;;ień 
szkolnych dla sz:kół powszechnych. --
Chodzi o to, iż liczba dzieci w wieku 
szkolnym powiększyła s·ię w roku h:e
żącym o przeszlo 2000, wobec czego za
istniała koniecz·ność wy>najęcia nuwy.;:h 
lakaH szkolnych i u:rządzenia i '.;h w myśl 
wymogów. 

Juiż w roku ubieg-łym bowiem brak 
była w 4·cid:zi odpowiedn-: ej il ości 
lokali, co spowodowało, że r.auka w 
niektórych szkotach musia ła G•1bywać 
się na dw:ie zmfany. 

Nowe lokale beda wynafote m najuliż 
szych dniach. 

nie odnośnych władz, nakazujące, aby 
owoce w sklepach znajdowały się pod 

pokrywką ze szkła. 
Pokrywka taka chroni przed muchami 
oraz przed kurzem - dwoma general
nemi rozsadnikami brudu i choroby. 

Podwójne samobójstwo na torze koleioWym 
. . 

Ten środek zapobiegawczy jest nie
odz·owny zwłaszcza dla skrzynek z 
owocami, wystawionemi na sprzedaż 

Zażył truczny poczem rzucił' się pod koła pociągu. -

przed sklepami. t. j. na ulicy. 
Rozporządzenie to było dawniej do- Piotrków, 26 liQca. Mimo cjitobiazgowego dochodzeni.a, Obok zwłok nieznanego mężczyzny, 

syć ściśle przez sprzedawców i właści- Na torze kolejowym w pobliżu Kłom· dotychczas ni.e udało się ujawnić na.zwi· z.nalezLooo bowiem nawpół oprótnioną 

Monogram na koszuli - jedynym znakiem rozpoznawczym 

cieli sklepów przestrzegane. Obecnie nfo, zn.alez:iono zwłoki jakiegoś mężczy- s.ka tajemniczego trupa. butelkę z esencją octową oraz rolkę pa· 
jednak - na każdym niemal kroku wi- zny w średnim wieku. Zwłoki nieznanego W toku dochodze.n<i.a, władze zebrały l stylek sublimatu, zawierającą jut tylko 
dzi się, że nakaz.„ mężczyzny były w straszliwy sposób szereg cennych szczegółów, dotyczących 1 6 sztuk. 

poszedł widocznie w zapomnienie.„ zmasakrowane, oraz pozbawione nóg, I znalezionych zwłok. - Jak mianowicie j Nieznany ów mętczyzna, wypił praw· 
Mamy obecnie urodzaj na truskawki, które obcięte zostały kołami przejeżdża- I ustalono, zachodzi tu p.rawd:opodobnt.e dopodobnie większą dozę · esencji octo· 

podaz tego smakowitego owo·cu jest du- jącego pociągu. . :wypadek podwójnego samobóJstwa. wej oraz zażył kilka pa'&tylek sublimatu, 
ża. Ile jednak pyłu ulicznego i wszelkie- rtnm e „. ••• ea••••;n•MlłM§WI a aa · poczem rzuoił się pod koła przejeżdżają· 
go brudu spożywamy razem z niemi, cego pociągu. 
gdy kupujemy owoce te u sprzedawców Co d OZOPCa w• n; '"'n 'otrzymac"" w czas.ie przeszukiwań kieszeni po· 
którzy - wbrew nakazowi - trzyma·- I iil ; 'le; dwójnego samobójcy, znalezhmo bi.let 
ją je na ulicy bez pokrywki szklanej?.„ od tramwajowy z tramwajów warszawskich 

„Usłużne" muchy nie próżnują i za- ll'łcś«;ic;iefo nlieruc;flomośł:ił-Wo.sine.> Ol'.SH~f;fienie oraz kwit z opłaconej należ.n.ości za pre· 
rażają te produkty spożywcze bakcyla- nod%SOJUf.:1!afnej fiomi~iłi ro:c.jemc;•ef nume.ratę ksiąte.k w jednej z czytelń war 
mi, najrozmaitszych chorób. Dobrze Lódi, 26 lipca. ! gólnych właścicieli nieruchomości, aby ~za wskich. Dane te wskazują, te 
jeszcze, gdy świadoma niebezpieczeń- (ak) Ostatnio doszło w Łodzi do· za- · na czas wypłacali dozorcom lch pensje tajemniczym sa~obójcą musi być stały 
stwa gospodyni nabyte na ulicy owoce targu między dozorcami domowymi, a · W związku z tern przytaczamy po- mieszkaniec Warszawy. 
myje przed spożyciem. Niestety - dzie- wlaścicielami nieruchomości. Zatarg niżej orzeczenie nadzwyczajnej komisli Mimo tych danych, nazwisko zagad-
je się to niezawsze i nie wszędzie. Czę- ten powstał na tle uchybień ze strnn y rozjemcze) w l .odzl w sprawie warun· kowego samobój·cy jest nadal dla władz 
sto zwłaszcza dzieci, a również dorośli właścicieli nieruchomości, którzy nie ków pracy dozorców domowych. tajemni.cą. Przy zwłokach tragicznie 
kupują owoce i spożywają je bezpośre- wypłacali na czas pensji dozorcom. W Każdy dozorca otrzymuje bezpłat- zmarłego nie znaleziono żadnych doku
dnio potem, na: ulicy ..• - · · tym celu odbyła się nawet -przed kilku nie od właściciela nieruchomości .miesz xpentó:y; •. , ~tórebx do~?mo-gły do uja~,tnie· 

Sprawa jest grofoa jeszcze zwtasz- dniamL konferencja w sJarostwie, aby .kanie służbowe w stanie ttźywalńości i n~a na.zwiska śamobo1cy. Ustal~no. Jedy
cza na peryferjach, gdzie w śv,,dęta i- której postanowiono węz~ać paszcze- odpowiadające warunkom sanitarny~. n.i.e, na mocy. monog:~mu, zna1du1ącego 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ nowopowSfującycłt do~ath m~~~ ~ę ~~~~~~~c~t~ . 

kanie dozorcy winno posiadać nie mniej pierwszenu literami Jesfo inuema ł nazwi· 
niż 20 metrów kw. powierzchni w po- .ska .są .w. S. . 
bl

. . b Sprawą u1awmema nazwiska zagad· 
izu ramy. ! kowego pod ó'in tł b · · · 

i .ao po d 1 '- · e..- &. • &. &. Dozorca pozatem otrzymuje od wla· w l, e.!!io . samo 0
J
0 Y oraz 

ra U aE111·dilll'S•·i:lł! li' NfHUe C:1n10rQt:u ściciela nieruchomości bezpłatne ośwlet · P'!-"zyc.zyny ta~gm~c1.a s1.ę na :vłasne :ty· 
Łódź, 26 l1ipca. J Auforzy memorjalu stwierdzają, że lenie mieszkania a w domach pozba- ł ':}'6 d- ener·g1czn1e za,ęły s1ę władza 

(H) Jak się ·dow.iaidujemy, związki za w?e.z:piecz~nd w ~asie chc.i:ryich Zr~ajdu:i~ wi·onych instala~yj elektrycznych lub 
1
. s e cze. 

wod'owe robotnii1ków oraz pracowników saę obecme 'Y zle1 syruacJI materJ.aln~J. I gazowych - 3 kg. nafty miesięcznie w 
U!Jn'Y'Słowych w Łodzi postanowiły wy- wp.rowaidz.eme .~Pł~t: nawet na,immeJ- ~iesiącash letnich i 4 kg. w miesiącach! T 
StOSOWa•Ć zbiorowy memorjał do miQJ~S- szyich, umemazliwi Un karzy.stan.ie .z !JO ZtmOWYCu. rzy nieszczęśliwe 
teirstwa opie'ki społecznej, wypowiada- rn,ocy kfJ-~~.Y chorrch, co ma.ze ~le ratai· Oprócz tego dozorca otrzymuje na• Wypadki 
ją.cy s'ię przeciwiko projektowi ustano- me od~ic na ogoln.vm poziomie stanu rzędzia prac.y, niezbędne do wykony- , 
wien.ia mi1niimalnych opłat za lekarstwa zdrowia ludności. wania obowiązków. . . Lódt, 26 lipca. 
i porady lekarskiie w kasie chorych. Pro Bardzo ważnem jest również orze-I (1g) IJ.ość nieszczęśliwych wypadków 
jekt ten jest bowiem rozpatrywany n- czenie. które mówi, że każdemu dozor- w Ło~zi f!lnoży się. Niema dnia, by po-
be.cnie w zwlązku kais chory;ch w Pol- cy po 3 latach służby przysługuje płat- gotow1e ~1e było wzywane do ofiar ka-
sce. ny B·dniowy urlop. tastrof uhcz~ych, o.owstałych głównie 
iiiiilill•••••••••••••••••••••••••••••llliiil„imillliiiiiiiii„llliiiiii.im••••••• z powodu meostroznego puechodzenia 

przez · j.ezdnię, 
W·czoraj wieczorem, w ~rótkich od

stępach czasu zdarzyły się trzy tego 
rodzaju wypadki. Na ul. 6-go Sierpnia 

[llieszkańcy prze.dmieśc stoczyli walk~ na noże - Robotnik ~f:t~ ~~~~ ~~~~Kój~~.k~e~~::sza~: 
garbarski zamordowany, 3 QSQby ranne ~~1~'. Pogoto~e prz.ewiozto Ją do szpi-

Krwawe porachunki apaszów lwowskich 
Lwów, 26 lip.ca. f obywatele tych przedmieść stoczyli ze I Rozpoczęła się bójka, w czasie któ-l GdP/sk~i j w~prd.ek z:1,apył . s~ na ul. 

(d) Lwów ma _znowu morderstwo i I sobą krwawą walkę, w czasie której rej l stała pr1zee'zot· ·O o t!r: ..,;dkrzEeJlebc aina zo-
. lk · dl · ... k , ó z 1 ,.. b t ł bit c J • • · · ramwaJ L ' a erg ·zam 

wte ą sensac_Ję . a. ~iesh' anc w • ~- zginął robotnik garbarski. Michał Ja- · ain.o sze zos a za y, a zopp, · asm· na ul. Podrzeczneg 2. Lekarz poi:;~to ,~ · i ~ 
mar:stynowa i Zmesiema, bo wtasme kobsze, liczący 32 lata, zajęty w gar- ski i Dziura .Odni~sli l~czne. rany. PO udzieleniu jej pomocy, przewiózł . ią 
i!M w barni Tanzera przy ul. Bojowej 7. Jak lekarz ~iefsk1 stVo:'1e~dz1ł, Jakob- do szpitaila . 

Park Poniatowskiego Jedno towarzystw-0, w skład które- ~i~citfz~~~ ~~~ut~kh~~~tok~~em w s.tosun~~wo nanżeiszy wypadek 
go wchodzili: wspomniany Jakobsze, Jó- . . . . . . .przeJechant~, przez resorkę; zd~rlył się 

będzie otwarty w godzinach zef Czopp, Marjan Jasiński, i Antoni Na m1eJscu wa!k: ziaw1ta się wnetj na ul. 11 Listopada; Do poszwarikowa-
wleczornych Dziura. wszyscy ·ze Zniesienia, zaba- zaalarmowana pohcJa. Przeprowadzonoj n~go Nuchena Wamblurna, zam 11-ge> 

Łódź, 26 J1ipca. wiało się w restauracji Orilnfelda przy wstępne docho?ze~ia, a pot·em areszto- Listopada 29 wezwano POlOt0wic, któ-
(M) Ja.k się dowiadujemy, instalacja ul. Żóltkiewski·ej 99. wcuno Makara 1 Setdlów. re odwiozło go do domu. 

' lektrycz.na w parku im. Poni.atowskie- W czasie tym do tej restauracji 
.:~·o j 1uiż została całkowicie zbudowana.W przyszło towarzystwo, do którego na- /2'0t!t"PO't!!ł!ll·-ilJ ill'l!!J!IJD lr••{!tf• ~rd'lł 
niedzielę wtąc.zony zostanie transfoirma Jeżeli: Kazimierz Makar, znany zł·odziej Jt Al „_,.. •w „..., "tJ1,., ~ i:r1& 

tor do sieoi, zaś od poniedziałku park zo z ZamarstY'nowa, S'Lofer Józef Seidel i at 
stanie rzęsiście oświetlony. jego brat Paweł. ~rssuc•nu somai;liu soD106ójc•ef!o nie ustolono 

W związku z tern zmienione będą Łódź, 26 lipca. pusta butele~ka, a w powietrzu unosił 
również g odz.i•ny zamykania. Pa~k bę- Od pewnego czasu Makar miał złość (ig) Dziś nad ranem mieszkańcy do- się silny zapach karbolu. 
dzie udostępniony dla vubliczno.~d rólV d.o Cz~ppa. wię~ postainowił z miejsca mu na ul. Wróbla 7 usłyszeli przeraźli- Wezwano pogotowie. Jak się oka
nież w godzinach wieczorny cl1. Dotąd sie z mm załatwić. · we krzyki i jęki, dolatujące z mieszka- zało Ket.erling otruł się silną mieszan
z~my:kano g~ o godz. 9 wie..:l: , od po- . Towarz v_stw? Mak~ra wys~lo . naj- nia jednego z lokatoró~, z zawodu ką karbolu ·1, sublimatem. Po wstęp
rn~d:z ia łk u z~s ot,warty on h~~Zi~ d~ ~o- P!erw: na ulicę 1 oczek1walo p0Jaw1ema I fryzJera. E~murnda Ke.terhnga._ . nych zabiegach pogofowie odwiozło go 
dz1:ny 11 _wieczor. co un:io1,~ t '~ ' m i e~z: I się p1e_rwszego t owar.zyst~a. Ody to i _ O~v ~amtrygo:va111, ~pad!J do Je~o do ~zp~tala. Przyczyna targnięcia się 
kancom, .rne m~gącvm wyic;.;),iac na ,'""'.es sta ro się . i\~a !rn_r 7. :;ie1dlam1, a wszyscy l n: 1es :: 1 .\~'m a. zasta!t ~o niemal. ·wpeł~1e l na zy·c1e nieznana na.razie. Jak krążą 
~.; c}m;s1~ letmm. Jwrzys+ a n:~ ze sw:e- w r; ~~a~ h mwl1 noze; m::.przy t onrneg~. Lezaf na .zierru, . Ję- ~luchy wśród Iokatmów domu, wypa-
zego powietrza. rzuc.!1 się na Czoppa 1 jegO towarzyszy. cząc Jeszcze ~1::!ło. 0 1,ok mego lezala dek ten ma podłoże miłosne. 
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Robotnicy walczG o swe- prawa do życia! ~~ · ~ 
Aktualne problemy współczesne w oświetleniu literab~ry I /ar-1if 1JJĄ'ffej~ł 

Sm i ej my się.! Życie dzisiejsze nasuwa szereg drę- uznana p~zez praw?· N1e ~olno jej ~a: • /;1nh!f1otl'"' -
Pani Kapuścińska wyjeżdża od kilku lat, czących problemów, które domagają si~ zW_!lĆ mę~em. c~łowiel~a, ktory. tJ?OŻe JeJ I - • ----:--•id 

rokrocznie, ze swą córką Relą do Iwonicza. swego oświetlenia. Ująć te zagadnienia, da~ con_aJ~yze~ _godz1~ę. sz~zęsc1a, skra I 
Przedewszystkiem - by kąpać się w „solance" które dla ka'.Żidego z nas mają taik wiei- · dz1oną sw1atu I slubneJ zome.„ . . . I Sw ., a tło n a ekran 
a następnie - by znaleźć dla Rell męża. ką wagę w harmonijną całość _ oto za , ~tefan łas~cz, utalentowany mzyrner, 

w tym roku pojechały Już w początkach d'anie prawdziwie współczesnej powieś· tworca :Y1elk1ego m?stu kol~Jow~go na I z Ji.Jl!ywood otrz vmui.;my sci!Sacyj-
czerwca. Minął tydzień, drugi, trzeci, minął ci rzece Dz.1lam w · lnd1ach ang1elsk1ch, - I . d . . , W ·jednym z n~dnow-
miesląc, pani Kapuścińska wzięła Już 20 kąpieli · Sensacyj.na powieść społeczna p, t. młodv i pięk:ny - obejmuje stanowisko ną wia ~mosc. . . .1. . . 
a Rela nie zrobiła Jakoś żadnych Postępów. „P·rzekleństwo pieniądza" rzuca snop w wielkiem przedsiębiorstwie w Gdyni, 1 szy~h !11 :n0w P ": „„: ';- "-~~ 1. ~- ~ •· ~ ' 

Pod koniec miesiąca zatroskana matka nie światła na te zagadinienia, przyczem czę : - ' staje się oczywiście przedmiotem po raz ~ier~'SZY w .tilrnic, L·zwięl-.'.rn· \ 1; 
wie Już .co począć. sto nietyilko je oświetla, ale i rozwija. zainteresowań kobiet. Mela Kliicka, cór wystąpi_ n~ez:=tp, :1Jmami il.•.i_atct ka_ me-

n · ·, p "'11 n' t ,0 1· • ka Alll11y Klickiei·, nawiąuu~e z nim nie- myc. h ftlmow ~olle~n . Moo1 e. Wrndo-
- Relu - pyta· córkę, patrząc na nią nie- .r1rzez pow1esc „ rz ... c e s \\ Pe . . C 

1
. Ob k . . mosć 0 powrocie do filmu tak wszech-

spokoJnie. - Nie wiem co si" w tym roku sta· niądza" przewi·i·a sie szereO' posta.ci któ wmny fiut. e una ars "a, zona iego . 1 . 1 l .1 . " ' , ~ ' · f · · t t stronme uta t>nt. 1 wane1 a< r n "· wywo-
ło? Rokrocznie o teł porze już byłaś dawno re, są jakby .o~~iciem nas samych, czy · s.ze a,. pootąk~a god s_wą ł~aJkesb~ Yt cznMą ~= la niewątpli\~ie zado.wolct~i~ milośni-
iaręczona.„ osob nam naJbhzsz.ych. rodą 1 uro iem oirza ei ~ te y. ęz , , . 

** I . . . czyzna między dwiema kobietami... I kow kma. . , 
* Adam Obarsk11 kocha całą siłą me- . . W jedi1ym z czołowych ftlmow no-

PollcJant, patrolujący nad ~rzeglem Wisły. pohamowanej młodości An.nę Klicką. - · Mela KJ.icka, płoche d~1ewczę, • tak:e wego sezonu p. t.: „.Mil ostki baletnicy" 
spostrzega nagle w wodzie Jakiegoś człowieka, Niestety jego wybrana jest uiboga, a jakich wiele - och, jak wiele. - l(ok'.e wystąpi clissa LancU we wspaniałym 
który zanurza się coraz glęblel. przedsiębiorstwo ojca Obarskiego stoi ruje inżyniera Jaszcza. który imponuJe . balecie Bacl11nalja„ skomponowanym 

· :.... Hel! Panie! ';yłaż pan natychmiast! Tu u pro~u ru:L!!Y· Pod. p~esj~ ojca Adam jej ~ietylko ~w~mi walorami oso?i~temi 1 specjalni~ do tego filmu. . . 
nfe wolno się_ kąpa~~ po~luib1a kob~etę, . ktorei me kocha1 a!e ale 1 stan~w1sk1_em. Ale Mel!! Klt~ka. to • Coraz częściej gwiazdy filmowe 

- Kto się· kąpie. Ja tonę.„ ktora ma. ~ac maJąt~k dla ratow~n~a f.lr z pewnością dziewczyna, ktora rne Jest zdradzają ojczyznę dolarn. ~onald Cd-
•: my. Małzenstwo - Jak tranizakcia han- li'dolna do stałych uczuć. ! man wyjechał do Anglji i nakręci tam 

.- A więc niech ml pan powie - pyta profe-, dlowa; ileż je~t ta~i~h w naszen; naj.bl~ż W tym .~iel.kim _dramacii:: \i.:spół_czes dwa filmy. Borys Karloff ukor1czył dla 
&or studenta na egzaminie - w laklm związku· szem otoczemu. Męzczyzna, ktory zyJe I nvm przewlJa s1ę procz wym1en1oneJ wy British Gaumont obraz „Szakal". Poza 
złoto rozpuszcza się nal!atwlei? . z dwiema kobietami... żei galerji postaci - rzes.za robot~1ików ! i:imi pracują obecnie w Londynie Clive 

- W związku małżensklm, panie profesorze. Cel1i•na flohr została wydana zamąż skrzywdzonych niespraw1edhwem1 za·: Brook Herbert Marschall Charles 
*** za A<lama Obarskiego, kt6ry widz.iał w rządzenia.mi dyrekcji .fabryki. ?tają oni~ Laughton, RC'land Young, rn'oria Swan-

- Proszę panią, la Jestem Idealnym lokato- niiej ty1ko„. dodatek do posagu, A gdy przed. widmem głodu. I ~krutnei !!ędzv. 1 son, t:stera Ralston, Je~rnette Mac Do
rem - mówi do gospodyni młody człowiek. - Adam Obarski nagle umarł, Celina po· w uc1eczce przed. mem1 chwytaJą się nald, Laura la Plante i George Ralf. 
Poprzednia mofa gospodyni płakała rzewneml ślUJbia inżyniera Jaszcza· tym 1razem swej broni - straiku I W · k' h f"l h · 
łzami, kiedy opuszczałem mieszkanie„. znowu ona powodowała ~ię pragnieniiem z teR"O krótkiego 'artykułu widać ile !a ·1c I ml ac l ub~r~Yl?Y ?wOntowRym 

1 t tnl 7 ·1 • · b h 1 ł 1 1 I . . . . ·• . · • · • • sezonie naszyc 1 u u Hwcow. o Y-
z ;cl;~ ó~'a o moze Y pan zec ca ep e zape'Yrnema zak.łlad?m Pk9zbasw1~}r'm k.1e prob!lmow staP· s1~l r_?~w1ąza~ ~o~te~.c szard Arlen wystapi w ,.Pieśni orła", 

ap g • .--. row1rnctwa .- sr neJ. tę 1. ą · zi a, . ze 
1
wspo

1
• cdzesdna •· 1.zei. eJtls wo śpt~mtą. zao. ! George Arliss w fiimie „Kocham męż-

·•· Jaszcz - Jak ten pierwszy - zawiera eze 1 o amy, ze 1es ona wie me - . _ „ . p 
- Wiesz, to dziwne, !ut od tnzech miesięcy z t11ią tylko .,tranzakcję małżeńską". - pracowafla pod wzg-lęde.m J.iteracldm, to czy : 11 ~ :. 1.lo~el Barry.m~re w " atrz 

posiadasz lloencję na prowadzenie samochodu, przestała wierzyć w to, że jakiś męż- zrozumiałem się stanie wielkie zai·ntere , ~aP.1 zod b R~ szard l ~:1b th~emets t . 0?,
a· nie wldzi;iłem Jeszcze, abyś Jeździł, czyzna może dla niej żywić gorące u- · sowańie i powodzenie nr. 9 popularnego : 1 azie . " aiemy c 1 " ezra 0 nym : 

- Mól drogi, zdobycie tel IlcencJI koszto-. czucie. Kobie-ta bez życia osobiste!?"O„„ tyigodnika „Co Tydz1ień Powtieść", w I ~Varn.~i Baxter ~ „Kochałem si_ę ~ 
wało mnie tyle trudu, że teraz nie chciałbym j Anna Klicka - faktyczna żona prze- którym „Przekleństwo pier·ią·dza" jest 

1 
s[od_ę ' . ~-~.nsbb1c~r f.erretd w fl~ie 

lef stracić. mysi owca Adama Oba•rskie~o. ale nie· dmkr1wa11e. n. ł ·: _oze łz • .1 OZN, ' al ecs !Cl( or Kw "h ie-
. sm or a , ancy arro w „ oc am 

Hol Io! Tu rodjo! I lotnictwa i policyjny, 
22.40-23.()0: Muzyka taneczna. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

mężczyznę", Maurice Chevalier w 
„Monsieur Baby", Gary Cooper w ob
razie „Dziś żyjemy", Bebe Daniels w 
,;42 ulicy", Marlena Dietrich w „Pieśni PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ 

„POLSKIEGO RADJA". 
śRODA, dnia 26 lipca 1933 r. 

11.57-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krlllkowa, 

12.05--12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.~S-.12.aa: Co&ienny Prze~l·ąd Pra;sy Polskie;. 
~12.35: K-bmun.i.kat meteorofogiczny. ' -
1~.35-12.SS:. Muzyka z płyt gramofonow'f'Ch. 
W.Ś6-iL13'.oot •Q1!i&nnik Połud.nto'VY. ".!. •. • ~ . • 
13.()()'_:_tJ.OS: Odćzytini.e programu na dzie~ bie· 

:tący. 

13.05-14.55: . Przerwa. 
14.55-15.45: Muzyka z płyt gramofonowych. 

w przerwach komunikaty łódzkie 
15.45-16.oO: Skrzylllka P. K. O. 
16.00-17.00: Koncert 1'0?ula;ny z Ciechociinka. 
17.00-17,15: Pogadanka aktu111l'lla. 
1'1.15-18.00: K>0<n.cert so!li~tów. W~ooawcy: 

ZNmun-t Mo.oiwy (bae), Jian GfoW1Di-ewski 
(fi~) i LudwL1k Ursteiin (lllk<n111p.). 

18.00-18.15: M'U1%)'1ka in9trumentaihiia z płyt. 
18.15-18.35: Odoz.yit p. t. „Oo o kaJjlllku i skła· 

daJll.LU wiedmeć nalety" - wygi. red. W. 
Grzelak. 

18.35-19.05: Reciital śpiewaczy Emmy Si.a.brań· 
6'kiej (msopr.). Przy fort. L. Urstem 

19.05-19.20: Płyty gramofonowe. 
19.20-19.35 Rozmaitości 
19.35-:-19.40: Odczytanie progra,mu na_ .diied< 
r 7 'ilastęjfaj:V'~'if 'I • 

19.4Q-:..J9.55: Kwadraps Jiteraicki . . Recytacje :...
.:~ ;,liasir lau.i;ei,a.oił 1 -- ~eci„-wy,J\ótn>i.&ni -;.: n;. koai 

kursie poetyckim R!.d)a). 
20.()()-20.5(): Mw:yka lek.kia. Pio.tę<0ki w W)"k. 

Oli Obarskiej i Mieczysława Fogta. 
20,50-21.00: Dziennik Wiecz.orny. 
21.00-21.10: Komunikat Izby Przemysłowo-Han· 

dlowei w Lodzi. 
21.10-22.00: Ko.ncert 90\iSJtów. Wykoona.wcy: 

Janma FamiiHeir • He.iimet10twa (fort.), Wł.o· 
dzJimier.z Ka-czrnM' (bills) i Ludwik Uretein 
( a•kom.p .) . 

22.00-22.25: Płyty gramofonowe. 

15.15. DAVENTRY. Koncert symfonicz· nad pieśniami", Irena Dunn w ,.Między-
rty. Tr. z Bournemouth. narodowym dom.u", Douglas Fairbanks 

19.00. KOENIOS~USTERHAUSEN. - , junior :v f.ilmie „Schwytany", ttc~.n.· 
Koncert symfomcznv. Garat 1 Jarret Gaynor w „Adorable ·, 

J9.30. STOCKHOLM. Koncert svtnfon. I Gary Granr i Freaetic March w filmie 
19.30 •. RYGA. Koncert z uidz. pia.nisty ,·Orzeł i sokół". 

lso Ellisona. .: l'r,...,c-Z ::Bulduri. • ~" I Na--tern oczywiście nie koniec. Jack 
20.30. STRASBURG. „Walkir.la" - o- ttolt wystąpi w filmie ,,Kobieta. którr\ 

pera Wagnera. Tr. z Opery Parys-. porwałem". Colleen .Moore w filmie 
kiej. „Potęga i sla•va", Sylvia Sidney w 

· . . „Pick up", Will Rogers w obrazie „Jar-
Dgaurg apdek. mark patistwowy", Budy Rogers w fil

Not.y dz,iei~j&:iej dyżurują nlilstępujace aipteki: I m_ie „Pięć cen~ów szkla~~.a'.'· Sylv~ą 
Sz. Ja<P..kieleW'JCŁ!I. {Stary Rynek 9), L. Steekla I Sidney w ,.Jcnme Oerharnt I wrc~ZC!e 
(Uma.nowskie_l!o 37), ~- G_łucho_w~kie.!lo (Nam- i Jack Oakie w filmie .. Orzeł i sokół" . . 
towicza 6) St Hamburga i S·k1 (Głowna 50), I J k 'd · · d · · 

22.2~22.35: Wiadomości aportowe. 
22.35-22.40: Komuni•katy: meteorologiczny 

L.' Pa·wlowjkie~o (Piiotrkow.s.ka 307, A Pi.otf'ow· a". Wl Zimy. sezon zapow1a a Się 
dla skiego (Pomorska 91). (p). wspantale. 

P · 
" I • • 'I li 125) szenia się kanikuły, wyjść na ulicę. l dzie jej ten szczegół zupełnie oboiętny: Ozw·o Cle nam zyc Wędruj.ąc bez celu po przedmieściu, ciało gnije jednako szybko w nieheblo-

'

· , „ • . • ••• doszła mim owo li aż nad samą rzekę, I wan ej trumnie i w metalowym sarkofa· 
szemrźącą w kamiennem łożysku. l gu. 

Napisał Andrzej Zafts~I Rajecka oparła się o balustradę, spo- ' - A dusza„„ 7 
glądając tępym wzrokiem na fale rzeki. f Zdjął ją nagły strach. 

Powlełt ·sensacy1no-społeclna. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWl~śCI. n•a duchu. Wierzyła, że los wynagrodzi Ogarnęły ją wspomnieni•a. i Ni.e, nie powinna odbierać sobie ży-

Halma Raieeka, bezrobotna atenotypist- kiedyś jei piękny czyn. · Z tern większą Tak samo jak -teraz stała tu rok temu r.;a! Byłoby to zbrodnią przt>~iw natun:e. 
ka. postanowila z rozpaczy utopić sie. energją rzucHa się więc w poszukiwanie zrozpaczona i bezradna, zmęczona ży· 1 .Jeszcze przecież nie przepadło wszystko. 

Przeszkodził jej w tern szofer Paweł · · · d t t · k k · · · 'd · · dl · · · t ś 
Przybor. u którego znalazła chwiloWY przy. zaJęc:ta. ciem, gotowa o os a mego s o u, aze· Jeszcze moze rna1 zie się a nu•1 1aKa 
tułek. Lecz, nies1ety, w dalszym ciągu trud by raz na zawsze skończyć ze swoją u· drobna trawka, której się uchwyci, spa· 

Po wielu przejściach Ha!!na otrzymuie jej był bezowocny. dręką. dajac w przepaść. 
1>0sade wychowawczyni' u hr. Zbaraskich. Tymczasem przekwH.ły bzy, potem Tylko że wówczais powstrzymała od · Ma jeszcze w kieszeni kilkRchit>siat 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa k 1 · · ł · ł dn' t l" k k dł ń ł t h · ł · k · T 1 
Zbaraskiego odnosi sle niechętnie do Ra· z o ei ciep e noce i gorące po u 1a ego rozpacz 1wego ro u mocna o z o yc i z.ap acone m1esz anie. an. 
jeckiej. .: zważyły b~ałe kwiaty jaśminów. Potem Pawła. więc śmiało jeszcze może wytrzymaf. ia· 

'Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. jesz<:ze buchnęły najbielszą hos.anną z.a. Dziś nikt nie pochyli się nad nią. - , kiś czas. A tymczasem może uda się jej 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki pachów akacje - a wraz z nimi nastał Przeszedł rok złych i dobrych chwil. Uś· ! nareszcie znaleźć upragn'.oną pracę. 
Izabi~~eł, Przyb~. który w międzyczasie koini-ec czerwca. miechnęło się do niej kilkakrotnie szczę· I Nagle przypomniały iej się dziękczyn· 
zdobył &ławę aisa boksu polakiego, w decy- Już pierwsze aromaty kwitnących lip ście, lecz n4e na długo. I ofo jest znów ne oczy dziewczyny, której n;edawno 
dującej walce z Leforchem pooooi klęskę. zwiastowały zbliżanie się lipca. samotna i zrozpaczona, tak jak wtedy. ! wspaniałomyślnie odsłą'.Jiła posadę. 

Wskutek niecnej Intryg! Izabell! traci Lecz kwiaty, najpiękniejszy podani· -:-- Czy warto dłużej bo.rykać się z Wrnomnicnie to nic--,.,cid~iP-wanie po-
Halina posade bony małel Reni. nek wiosennych i letnich miesięcy, kwi· życiem? - pomyślała - czy nie lepiej krzepiło ją i odwiodło do reszty od samo-

Wydalonei ze służby dziewczynie za· 
proponował hr. Zbigniew. by została jego tły t11ie dla wszystkich. byłoby skoczyć w dół i znaleźć uciszenie bójczych zamiarów. 
kochanką - ale nadaremnie. Nie oglądały ich przepychu tysięczne w zielonych falach? - Powiedz;ane jest, że każdy dobry 

Przybor ufotiszył karburator samocho- rzesze najbi.ednieiszych, których dni I Może po kilku dniach rybacy wyłowią uczyn~k zostaje wynagrodzony, - p9· 
· doStrrzedawszy ~atent udaje sie z Micha· przechodziły w zagubionych kramikach j~j zwłoki - przewiozą je do prosektor· myślała. - Wierzę więc mocno, że rirzyj 

iem do Zakopanego. i warsztatach, w zapleśniałych Sl\ltery- jum miejskiego a pisma ogłoszą, iż zna· i dzie cz,a~. gdy Ból! W"irzy na mnie i uży· 
Tu pcnnaje Romę Rysińską. Rychło do· nach i w piwnicznych mieszaniach. Tam leziono trupa młodej dziewczyny niezna· czy trochę szczęścia! 

w~aduje eię, że go Roma zdradz.a. pod'Obn.o, za miastem, dojrzewały już zbo nego n.a.zwiska. Rzeka szumiał<'~ nrt do.le, marszczą::: 
ża i śpiewały skowronki - a tu ro:ii:pa· Niikt się ni·e zgłosi, ażeby ją rozpo· ! się i wiruji'lc: płynęła ku swemu przezna· 

Zdecydowała się momentalnie. lony asfalt ulic i tumany kurzu, unoszą· znać.' Zosta.nie pochowana w jakimś czeniu - do d.ald~:ego morz.a. 
WsteJa _powoli i s.k~erowawszy stę ku cego się d.o~oła •. ?brzydzały zmęczonym najbardziej o~d~alon,rt? zakątku na cmei;·; Da.remny byłby ~ażdy .i~j bunt, każ-

drzw1om oświadczyła: płucom naipiękmeisze pory roku. tarzu dla na1biedme1szych, a na grobie; d.a proba odwleczema chwili ~dy złączyć 
- Prze.konała mnie pa!Ili.„ Nie zależy Halina tęskniła, niby po utraconym jej żadna dobra ręka nie położy nawet; będzie się musiała z morzem i zniknąć w 

mi ta:k bardzo na tej posadzie, jak pani. 1 raju, za zacisznemi alejami dem· iednego powiędłego kwiatu. jego ogromie. 
żeg1mam i życzę wiele szczęścia. ł biankowskiego parku. Mimowoli przy· 1 Grób jej będzie tak osamotniony Pochylona n::id barierą dziewczyna 

Dziewczyna n4e odipowiedzi.ała nic. pomniała sohie ich spokojny chłód, błą·, smutny jak w tej chwili jej serce. również napróżn0 ta r~ała się, ażeby z.mie 
Tylko wielkie łzy spłynęły jej po twarzy, f dząc półzamarłemi ulicami miasta. I . Halina otrząsnęła się z tych refleksyj: I nić przeznaczenie To co było jej z~óry 
a w_ oczac~ -jej o_~malowała się bez.gra· i C~ły dzień - apatyczn.~ i bezw<?lna I ostate~znie co może ją obchodzić . czy I n?-'znaczone, ~us·i _-;ię w końcu dopełnić: 
niema wdz1ęcznosc. pr.zes1•adywała w domu, aze-by dopiero . spoczrue pod marmurowym nagrobkiem, niema na to zadne1 rady. 

Ten dobry uczynek wzmocnił Halinę przed wiecziorem, korzystają<: ze zmniej· ' czy pod zieloną mur.awą 1 Po śmierci bęp' inalszr cia~ h!lrn?. 



STRESZCZfNU! POCZATKU POWIESCI. - Myślałam sobie już nieraz, -- - Za -dwa, najdalej za trzy dni, zre- ści. Narażając do pewnego stopnia 
eJa Robertson. piękna woltyżerka 1 Rex ciągnęła dalej. - ile też pan musi się sztą termin podam panu, zgłosl się pan tajemnicę śled!lwa na SZ''· ank. zmu-

słynny akrobata, orzygotowulą sle w wo- przez nią namęczyć. Ile krzywdy uczy- do Eli. Nie będzie pan jej uprzedzał o szonv jestem podać do wiadomośCi 
z:le cyrkowYm do WYstępu, b · · · d k · k · 
· Po wYsteple eu, na arene wpadł lek· nila panu ta kobieta.Niech pan mi niema swej wizycie. · Przyjdzie pan i {)Owie, pu liczneJ. 1z z emas owanie s1ę-
klm, sprężystym krokiem Rex. Akrobata Zd zie, 1 ja nie jestem bez winy wobe..: że żałuje swego postępowania. Ze nie da de Stolp nie jest bynajmniej mo-
zawlsłna kotwicy pod kopuła cyrku. pana, ale to hvty 1awne czasy· i chyba może bez niej żyć, że musi pan z nią ją zasługą. Uzialal tutaj tajemniczy 

Rex Sl>ada narle z trapezu wśród ogól- · ·1 te tk' m 6 "ć · "ć tk N" h włamywacz, który · sam nazywa sie 
Dego P-eraż . . t . b. zapomma pan l! m wszys 1e . pom w1 1 naprawi wszys o. 1ec 

.... ema 1 rac1 o 1e ręce. N" . . ł . . El M" t X J · ład do 
MłOdzieniec „ze ezra.mą" •!D ma.gt11at.a' - 1e, me zapotnma em I me zapo- mi pan wierzy, znam się na tern. e 1s er . emu maJa. w ze 

lłl\&lrie~. Edmund Staniecla, odwiedza z mnę tak łatwo: -- rzucił znów ostro nie przstała jeszcze pana kochać. Może za wdzięczenia ujawnienia całej .łfe-
Elą raanefO aikrobatę w apitalu, ~dzie woł· Stęga zachwiał pan w niej uczucie, ale jesz- ry. Dla właściwej oceny pos1 ;1"'.<U 

· tyterk.a pnekonywufe go o eweJ miłości. _·z ·, .· _ . ·r ·:)· k h A k 'd · terro n1'ezwy"łe('/o włamywacla d-0 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się a1>~.m1i1. p~n, . z~pewm a ~, cze pana oc a. · w az ym razie 1 ,., . n „ -

dawna fero l>rzyJaciólka. Rega Szybska, Rega. - Chod7. nu przer1ez teraz o mi.: wystarczy kilka stów pana. by zawró- dać muszę. że człowiek ten nie za-
clmka bogatego pnemyslowca. innego, Jak tylko o to, by Ela nie .za- cić ją na dawna. drogę. wahał się wtargnąć do mego mie-
• ~- n~ma~ił ~undaR 'g M>Y.,._T-ał pomnialu, j:.ik \Vielką krzywdę nczyniła Ody pan do niej przyjdzie i powie, szkania i wyłożyć mr całą sp; a wę. 
„ „, .... u„„!\ i 0~en •1ę z e !\ .:n,„ .... ą, B b. d I ż t k · · · · ó ·ć · d · S a · "J·as'n1'en1·a te są tak 1'stot 
fdyt to mu jeet pc»rzebne do ieg-0 mterMów. panu. Y so JL z a a sprawę, e a po- ,ze pragme z mą pom WJ , me o rzuc! ą zę, ze w./ -

edmund Stanfeoki nałdal do komitetu stepować nie wolno! . pana, zgodzi się skwapliwie na ruzmo- ne. iż bez nich cały pog-ląd na aferę 
honorowego, urzadzalacego wielki konkurs Stęga orz lziJ się t.ą p~opozycją; wę. I · wtedy wybierzcie się za mia- księcia de Stolp bylby w oj)!njf pu-
Pł~knokl na cała Polskę. Na konkursie tym Rozumiał do czego zmierza Szybsb: sto. W stronę Badenu I to mnie jest blicznej spacz·ony. 
miała być wYbra.na Królowa Piękności, dla · . · . . · . R J ... S p i 
której rółne towarzystwa przeznaczyły chce go wciągnąć do spisku przeciwko Jeszcze zdecydowane ostatecznie. Re- acz przy ą1,; zanowny an e 
l11czną nagrode w sumie 50.000 złotych. tli. Nie da się, nie dopuści do tego! Go-1 szta będzie już do nas należała. Redaktorze ... itd, · 
R~ Sz'Ybsk.a etam eię .o u~vskani~ •6w był pozornie się · zgodzić nawet, ale 1 Trzy koleżanki Eli, a zwłaszcza jed- ~artln ... 

==.ze7fo~dy~;łak°:!'ur~~r~1:!~!~~ w ostatniej chwili - niech, się taki po- na z nich, to osoba bardzo energiczna. . , Kom1sarl pollen;. 
i:r;akł:J'u fotograf!C74lef0 ,.Aida" fotografię stępek nazywa jak chce! - w ostatrnej Mamy się jeszcze naradzić doklad- . List .Mar,hn~ przybył dei> reda~cY) 
Eli równiet na ów kionl_turs. Zdjęcie to do- chwili u'.:lrz~dzi 0 wszystkiem Elę! P•)· nie nad dalszemi krokami. Przypusz- msm .w1edensk1ch stosunkowo pozn.o, 
Roanł! ZiHłt.ało w azame, „fdY Ela. 1>0 opu· trafiłby zdradzać dla. Eli· niegdyż ko- czalnie Ela przez kilka dni pobędzie w Już me było czasu na kome1J1tarze. Za
aczemu pałacu błeik,ała C91ę po ulicach ' . j t · t d · "k" · d ' k"e 

fla uzyskule plerwszl\ nagrodę pod wa- chał ją tak bardzo, że zdolny był d0 Baden w pensjonacie. Spotka się tam o nazaiu _rz prz~z z1enn1 1 w1.e en~ 1 
runkiem, te oczyści sle z zarzutu zamordo- czynów stokroć gorszych. z pewnym panem, który nie będzie się I przelata potęzna f~la. któ~,eJ mozna-
wania Stanleoklego. - O co pani chodzi? jej żenował. Potem gdy już rozniesie I by n . "" nazwę .M1s,t~r X.. Rozpo· 

. Nasteimero dnia . Ela spotJ'.'ka się ze - Chodzi mi o to, by Elę na kilka się cały skandal dostatecznie szeroko, cząt .sie. fo~malw· wyscig ~iędly. re-
~~i:n'~~~~!~:J1 R~.'t~o~~d':0~1mi.~w:~~~j dni odseparować od pracy. Już moja w l Ela będzie mogła wrócić do atelier. Ale da1k,ci.am1 pism ;v z~obywamu :Wtądo• 
pnyr~~a. te t>ot.note le! w uzyskaniu tern głowa, że pófniej nie wróci do pra-j jestem pewna, że tym razem Ralicki mosci o _tvm taJemmczyi:n człowieku. 
szybkie! rehabą1tac1L . . cy, że się nareszcie skończy! _ dodała ł machnie ręką. Repo1 terzy wyruszyli do ataku na 
i z!~ z:z::'b 1=J5ki przybywa do Eh Szybska złowieszczym szeptem. ł Zresztą pani Ela Robertson chociaż dwa skrzydła: Jedein atak prowadzony 

Po~czas szan!tanla sle rozlega ·się strzał[ Oczy jej btyszczały, gdy mówiła te 'jest królową piękności, ale zachowuje był w ~a.i~yz~zych sferach towarzy-
1 Lewański pada martwy na ziemie. Bla słowa. Była w nich zawziętość głucha się jakby była królową na prawdzi- stwa w!edenskiego. ~foże .tam ~toś zna 
przerażona ucle~a. . i nienawistna. wym tronie. Ralickiego odrzuca, ów t~iw d~1wnego Clłow1eka 1 moze coś o 
. Ela otrzymu1e wre9ZC!e zuzczytuy ty- J k . . R k · · k ł · · · k , k ł Olm wie? 
t11ł Mi.w Polonii i l'O'ZJ>OCZYna nowe tycie. 1 - a pam zamierza to przeprowa- enner ręc1 się o o meJ Ja cma o o Al · h f h b ł M" 

Zgtasza się d-0 niei rdyaer Ralicki, pro. dzić? Ela nie jest dzieckiem. Potrafi światła. a ona ledwo raczy na niego. _ . eł w h tycN.:t er~c . Yd~ f kt isr 
panuj!\() iei ~ielką rolę w fiilmi11. się bronić... spojrzeć, kilka .osób patrzy jeJ w oczy, I :n-sJe g uc 0 ·. 1 me ~le zia. · o n m 

Bla przyimuJe te propozycję. Rallckl - Bez pana oorriocv rze z byłaby jakby się cudu spodziewalo za panem .• est, a kt·o ~1m być ~o.ze -. na to. PY· 
namawia .ete aby z nim wYlechała zagrani· b · : k . . '. tanie dawali zagadmęc1 na1rozma1tsze 
ce, gdzie uczyni z nie! wlelh gwiazdę fil- ardzo trudna. Z pana pomocą będzie tęs m: a .gdy pan w.reszcie Jest :--- do-, od ,· d . M ·. f b ł M" t r 
mową. łatwa. . chodzi między wami do ze ma. J PO\\ ie Zl: • oze wczora Y ts e 

,... Stęp:• adl(Je śtę'de ·Rallolłlego.i by · szdT.e~ .-~--..,-N ···~~~~ n~ ,. „~~ •I• I · ~ ,„ .. „'r~f' ""'···-·· .. · - ·'' X na prz.yJecm u barona de la .Tu.ur-? 
rze z nim 1>0mĆwić . . ~ · · - a c~em ma mo~ vQmo9 po egac-: 1. yie wiedzą 0 .meJ wszy~c; ~le są Może one~dai siedział obok · altićlfe 

. w czasie tel wizyty Stęga znaJ~le w - Będzie pan ty.m, Któ wyprowa-' ludzie, którzy · wiedzą o me ~cej · k p ji j · 
'" alpumie fofograf!e ' eWzad~yl(ó\Vatfa RaHcL ~zi Elę: • Ittrri ją~ojthą. ··-'"1 

' · 1 ·~'lifra~a ~-ii'ofelu ~.tux'' nle da ię za·- ~~J~~;U~~9Mo~~nbvłn~ap~;~a~~l~·11;fr~ 
k1emu. Stera roziroryczony ucieka. W Stędze wszystko zawrzało z gnie- trzeć tak łatwo. Ela może opowiadać d · L d w· · t ? Któż t · 

Tymczasem Ela decydufe sle wyjść za- · h. . . . oweJ u a Y ms on. o moze 
maż za .Stege 1 mówi o tern Ralkkiemu. wu. . . . . co c ce. Ma ona 1 mne sprawki r1a su- wiedzieć? Mister X był ws·z~dzie l me 

. Po powro_cie do ~Qtelu znaJduie Jednak . - I pam są~z1 .. ze Ja się dam ,n~kło- mieniu. było go nigdzie. 
pożegnalny hst Steg1, k!óry pisze, że ol)U- mć ... - uspokoił się nagle ... . Wtasme że Szybska jeszcze długo opowiadała · Drugi atak żądnych w:iadiomoś · ·: re· 
llZ. cza la na zawsze. me 1>0daJąc Jednak się da · nakłonić. Uctvni to dla dóbra F.Ji Stędze o Eli. Z ściśniętem sercem słu- t · k" był · · W 
l)Owodu tel nagle! rozlakl. z . . . · · · · po!' erow s terowany w mz.my. 

Bla fest zrozpaczona. gdyż stało sle to mJentonyi;i. spoko)nym głosem od- chał malarz szkalowanie imienia osoby melin.ach złodzieiskkh, w s1pelookach, w 
t>O udzieleniu odmQwnel odpowiedzi Ralk- parł Szybsk1e1: która niegdyś była mu tak bardzo dro~ których zbieraią s·ię szumowiny wielkie-
klemu. Obec~le wlec zmienia zdanie o wY· - Zresztą proszę ml podać szczeg6- ga i tak bardzo bliska. go miasta wiedzian·o już 0 Iksie trochę 
Jeżdfa z Rahcklm dQ Wiednia. ły planu c· I · t d · · · · 

Tam wstaje aresztQWana pod za.rzutem S b. k ,,. . h l . ląg e Jeszcze CZU o mej głuchą w1ęce1. 
skradzenia prz~ .trze!"a latv brylantów, • zy s a U;-,m.1ec n.ę .a się ~ryumfuja,- złość, ale mimo wszystko uważał. że Małżonka „Mokrego Rudolfa" odwie 
należa~yc.h do ~s1ec1a ~1eczorskle11:~. co. St.ęg~ był juz po JeJ strome. Przela- tylko jemu jednemu wolno nią postpo- dzała jedną knajpę za drugą i wygrafała 
lai~~hFfec!;;kfdb1!~i 81~ &:~~~1e;i~eb~~ ~al s1 1ęś 1. zdehcydd?wał na wszystko. O nować i nikomu wiięcej. Z trudem wy- się przeciw.ko łotrowi, który wsadził jej 
w.ą w tym samym hotelu „Tivoli". Rety-geT 0 w a me c O z1ło. słuchał do końca słów Szybskiej. męża z.a kiraty. Przyjadele Rudolfa obie· 
ud!ie • w!ęc n1ezwłoczml9. do ~ego. by I Szybska P?częła ~orączkowo wy- Ody po~ał jej rękę na pożegnanie, cywali, że rozprawią się z 1llim tak, jak 
ks1ątę za.świa~czy~, te Ela n1e ma me wspól. kładać mu SWÓJ plan: zda wato mu się, że dotyka gadziny. .na :nn'l7YJ. ac.iół znakomitego włamywacz.a 
nego z knd:z1etą iego brylantów. :I""'- • • 

Ku zdrumien.iu fednak RaUok!efo blP,tę -· ·---· przystoi. Gotowało się w tych s.feraclt 
stwierdza w gabinemte komi.sana, te Ela przeciwko intruzowi. 
;est włun.ie ową Emmą Schne'ider, która Rozdział sto .szósty. Ale jak Mis.ter X wyglądał i gdzfo go 
•kra.dła mu brylantv. • można było otk ć t ikt . 

· Rallckl udaje sle tymczasem do swego ... fł • - , • . · , sp a - O em n · nne 
prz.yjaciela. Stefana Malina. który -jest dy. r••Or.1n wg1o•n10 wiedział. 
rekto.rem hotelu .• Tivoli". Malin przygoto~ " •.,..• 
wal takiś plan. który ma zdemaskować W Podczas ~dy całe łamy pifms zaięte 

· prawdziwa Emmę. . . trzy dni PO zajś~iach w domu. by z je~o najbliżs~go otocz~nia. ~e były opisami 0 tajemniczym włanywa· 
Ela zostaie wreszcie zwolniona I WYież- ks1ęc1a de Stolp, nastąpiło aresztowa- wsz.ystk_1ch tych opisów wymkało. Je- c.zu, Artur Rehner pracował· na.cl swą na 

dfa z Ralickim na Semmerin.... n1·e szp1·ega P1·sma jak kl t d k ż d St ] " · • zwy e w a- no. s1ą ę o op, ·zn.any w na,Jlep- stępną powieścią kryminalną. Praca szła 
gao~; f~;Y~:~z~zc~;ło~f~~ .;u~~s~i:'st~ kich wypaódł kacChh, . pdo~awaly tylko ską- szych kołac,h towarzys~1ch aryst~kra-(mu sprawnie. Był od kilku dni spokojny 
sam faieinnićzy nieznalomv angażuje się dQ •pe szc~eg Y· o z1ło o sprawy obro- ta, b.ył grozi:ivm SZP!eg!em. Ko.m1sarz i czuł, że książka będzie miała powodte· 
teatru · „Olimpia". Znany literat Renner ma ny kraJu. Nie wolno było podawać do Martm ponosił ·zasługi mezwykłeJ wagi. nle. 
przybyć do wyt'fórnl „Urania". O Mister wiadomości publicznej detali, dotyczą- N.a tle tych hymnów zachwytu dfa Około trz.ecaei nn południu w chwiH 
X-le donoszą d~Jennlkl sensac. szczególy. cych uzbrojenia jednostek bojowych k M ti · b ł d r~ 

Renner . odwiedza ~ytwórnię „UranJa". itd., spraw któr~ potrafił zdobyć ksi·ą- -om1sarza. ar · na me vwa ą sensację g Y Mister X odpo·czywał po obiedzie. 
Podczas rozmowy . z mm Ela zauwata. że . d S 

1 
wywołał Jednobrzmiący list nadestan:v r-0zle1gł S•ię w jego mieszkaniu dzwonek 

literat ma ·zabandażowany wskazulą..:y PB· zę e to p. do redakcyj dzienników i podpisany telefonu. Dzwonił poseł aaigielski Sir Erik 
lee u prawe! ręki. O ile pod tym względem wszystkie przez Martina. Denver. 

Ambasado-r meksykański w Wiedniu ukl'Y· d · ·k· h ł · T 
wa w skarbcu w swym pała<:u kolie perło· z1enm I zac owa y prawie zupełne List brzmiał jak następuje: - o pa11, mist.rzu? Cieszę się bar· 
wa 0 milionowej wartości. milczenie, to pod innyin względem roz- W , . . . . dzo, że pana zastaję. Jutro wvda1:t przy 

Mimo ścisłego naidz.o·ru.. tajemniczy wła· pisywały się o tern aresztowaniu nie- - związku z detalami, Jakie ięoie z okazji urodzin mej córki Bardzo 
mywa·cz, ucha.ra•kieryz.owany ia1ko ambaisa- zwykle szeroko. · ·Szanowna Redakcja podaje W spra- hyŁbym rad gd b an h · i d 
dor, kradniP. perły. Naeajułr.z, na wezwa.ni·e wie aresztowania ksiecia de Stolp · · ' Y Y P zec. ci.a ·0 nas 
Przez telef.on zwraoo 1·e wśród tysiącmych Mowa była o wielkich zaslug· ach · · · dl" ś · · d ' przyiść. 
niebezpiec.zeńis1w. w 1m1ę spraw1.e IWO ~I I praw. y Najmłodsza córka posła, Alicja, b ła 

Uk b. . ł M' t komisarza Martina. najdzielniejszego z proszę 0 zam1eszczeme następuJą· ba:rdz.o mi·ią młodą os 'hk Ł ł .. Y 
. ~Y ,.~ ga meC1:~ P11zemys <>'W'Ca 19 er policjantów. najgenjalniejszego z wy- h · ' · '· ' 11 0 ą. ą: zy 11 1 ~ Z 

Iks gotu1e s:ę <l.o a1kc11. Na.gie s.łysizy, te do • d ó . , . h . cyc WYJasmen. Re111ne1rem serdecz.n.a pr.zyjaźń. AliĆ;"a 
. domu W aide.na któś się zakradł. . w1a owe w w1edensk1c , człowieka. I t t . t . k . . D ł 

M.i&ter X. de.maskuje Waildena ia:ko os.z.u· który przyczynił się do ujęcia przestęp- s o me, aresz owama . s1ęc1a po enve.r zna a p·rawi·e wszys.tkde ~-:.,i.-; i 
sta i etapom~ do ar~towaaiia , Mokrego cy tak poważnego i tak grofnego Jak kHkudniowych obserwacjach i zbie- książki Rennera na pamięć. Ni·ekiedy by 
Rudolfa". książę de Stolp. ranlach dowodów dokonał wydział ła mu nawet pomo·cna w układaniu no· 

· Bla i jej partner nagrywają scene t>O· • •• • śledczy policji wiedeńskiej, na któ-, wej fabuły to też Renn-er nazywał ją 
całun•ku, w trakcie której dnchodzi do bru· Przy teJ okazJI pisma. zmuszone do rego czele mam zaszcLyt stać. Jed- często swą Muzą. 
talnei napaści na Elę ze s.trony aiktora. pominięcia milczeniem samej istoty 11ak do wiadomości publicznej nie W dwa. dni później mist,rz Artur Ren; 

Stęga ·czyni etara!1ia, .by odkryć ta.jem- prLestępstwa księcia. z tern większą d t t 
nicę i przekonywa się, ze aihobata siotu. r ś . . ł . . b o ar Y te momenty poprzedzające ner zjawH s.ię w salonach posła. 
iący się · do występów w „Olimpii", je&t na g.or IWO Clą zaJę y Się Jego ~SO ą. ' aresztowanie, które wprowadziły 

usłul!a:ch Renn~ra.. Jeden dziennik przez drugi podawał 1' sprawę na właściwe t·ory i dzięki (Dalszy ciąg jut ro). 
~~.t :~zs.1\~~e ~~r~d~t~. do mie&ZJkania coraz to ciek~w.sze szczeg~ły z życia . którym tak niebezoiecznv s:;,pieg zo- • 

k6 ięcia de S.to1pa - &zpi~ga:. samego księcia. 1 cytowal niektóre o-so- staf oddany w Pęce sprawiedliwo, 
., . . .. 
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Tragiczna wycieczka „ wypożyczonem" autem UCIECZKA PO WYROKU SĄDOWYM 
Samochód strzaskany. Pasa!erowle doznali lekkich obrateń Świerkot ponownie skazany na więzienie 

Piotrków, 26 licpa. policjantów. Oto Jeden z pijanych pa- Katowice, 26 lipca. warzyszyla większa ilość krewnych. 
Do miejscowości letniskowej Wlo- sażerów auta, wyrzucony siłą zderze- Franciszek Swierkot, po skazaniu go Przed bramą więzienia Świerkot wy-

dzimierzów pod Piotrkowem, przyje- nla z samochodu, najspokoinle) łeżał w przez sąd okręgowy, urządził na kory- dobył nagle z kieszeni garść soli. zasy-
chał onegdaj wtasnem autem p. Stefan rowie i spał snem sprawiedliwych. tarzu sądowym dramatyczną scenę. pał nią oczy policjantow i zbiegł. 
Heiman, zam. w Łodzi, przy ul. Andrze-, Szczątki rozbitego auta pozostawio- Rzucił się na szyję swej matce, catowat Został on ujęty 1 wczoraj ponownie 
ia 32. P. lieiman wszedł do willi, w któ no przy ul. Zaleszczyckiej 19, lekko zaś I ją i rzewnie płakał. Dopiero z wielkim I stanął przed sądem. Został on skazany 
rej mieszkał, pozostawiając na drodze rannych Pałaca i Wojtasikówne odwie-! trudem zdotat go posterunkowy odpro- na 7 miesięcy więzienia. 
auto bez żadnej opieki. I ziono do szpitala. ( wadzić do więzienia. Swierkotowi to-1 

~~~~~~:~~r~~::!~i~r~11,:r1;'Potró1·ne samobó1·stwo właściciela taksówki 
niema ani śladu. 

do ~r~~~m~~~~m pr~~~~~~~ce~ ~~J~~; Zażywszy uprz~dnio tru_cizny, ~yskoczył z pędzącego 
Henryk Pałac (Obywatelska 41), Mie- w szalo ym tempie auta I strzelił do siebie z rPwo1w~ru czysław Wieczorek (Mielczarskiego 31) ~ 

Inowrocła , 26 lipca. I czył w pobliżu Suchatówki na szosę, I· wał Jeszcze popełnić samobó)stwo, i Władysław Bednarek, aby zaczerpnąć 
trochę świeżego, wiejskiego powietrza .. 
Panowie ci, spostrzegłszy pozostawio
ne auto, wpadli na kapitalny pomysł: 

Właściciel taksówki z Jnowroctawia. I pragnąc w ten sposób ponieść. śmierć. strzelając ~o siebie z rewolw~ru'. 
• • • • , , 1 Przed wyskoczeniem wypił ponadto I W stante groźnym przew1ez1ono go 

me1.ak1. K~et~owsk1, postanowił odebrac 1 Kretkowski truciznę. Samochód rozbił do szpitala w Inowrocławiu. Istnieje 
sobie zyc1e i w tym celu, jadąc szybko· I się doszczętnie. Kretkowski uległ cięż- możliwość utrzymania go przy życiu. 
ścią około 80 kim. na godzinę, wysko- kim kontuzjom, przyczem ranny uslło· „Pożyczymy sobie na kilka godzin 

to auto, a wieczorem oddamy zpowro-

~~~g:!~~!ij?t~lj~~:~t zo lat więzi · w piwnicy umysłowo chorego 
„Wypożyczone" w taki sposób auto Zbrodniczym wieśniakiem z Szubina zaięły si~ władza połłcyjnB 

lekko pojechało w kierun Piotrkowa. 8 bi 26 1. i k W k k · dł i I p· I l d · d Tuta.j dopiero zaczę a się zabawa. Pa- . zu ~· 1pca. we a. s ute wYCZerpama upa on, p wn cy. 1wnica ta iczy za e wie wa 
nowie ~. M. i W., zorganizowali trójkę. . Od dluzszego czasi: krązyly pogło- i zemdlał. Jalk się okazalo, był to istot- ' metry kwadratowe, tak, że chory nie 
najlepszych odbiorców Polskiego Mo- s~ki, ~e w domu za!Ilo.zneg~ obywatel~ nie Marcin. . mó1d s11ę swobodnie poruszać. Wskutek 

1 'ód u i b · l 1 Szwbma Kwaska więziony Jest 40-letm Przed 20 laty, wedle zeznań jego ro- tego· nastąpił u nłc20 całkowity zanik 
"?PO u„. „w czanego.' a e ez P c umyst·owo chory syn Kwasków, Marcin. dziców, dO'znał on pomieszania zmy- mięśni u nó2. 
pięki;i~J . niema prawdziwej zaba\V.Y, ~a- W związku z tern policja przeprowadzi- I słów. Rodzice oddali go wówczas do Marei-n nie może ani chOdzlć ani stać 
prosih .do tow~rzystwa oso.hę ~kkich la rewi'Lję w domu Kwasków. I szpitala dla umysłowo chorych. jednak ~dyt przez dwadzieścia łat leża! on tyl
obycza.JÓW - Janinę Wojtasikównę. W pralni, która znajduje się w piw- nie chcą,c kłaść na jego leczenie w!ęk- ko w plwnky. Rodzice dawali mu trzy 

Po kilku godzinach wesolei zabawy, nicy, znaleziono na ziemi starszego czto- 'szych kwot. odebrali go i umieścili w razv dziennie jeść. 
cale towarzystwo, gruntownie pijane, Należy zaznaczyć, że Kwaskowie 
zamierzało wrócić do Wlodziemierzo- mają sktad rzetnidki i dom tak że mo-
wa i oddać „pożyczone" auto prawemu Kr11na111a lll;jłka nol~Ci( z b~ndytam1· glibv svna wvleczyć. Sprawą tą zaJeła 
właścicielowi. lV W W U fi ! J U się prokuratura. 

Wesoło rozpoczęta zaoawa znalazła J d k b·t d · b. ł 
tutaj żalosny epilog, który cudem jedy- e en oprysze za 1 y - rugt z teg 
nie nie zakończył się śmiertelnie. W pe- Kostopol, 26 lipca. l Zbiegl on do lasu na pograniczu po-
.wnej eh ili bowiem, auto, prowadzone W okolicy Ostrówka, tere 1 poster. wiatu. Przy zabitym znaleziono mapę 
przez zamroczonego alkoholem Pałaca P. P. ttuta - Stepańska, w czasie po- • i kompas. 
uderzyło z całej mocy w słup, staczając tyczki z bandytami został zabity Tożsamość zabitego bandyty dotychczas 
się następnie do rowu, na ul. Zaleszczy- ~rzez ko nd;mta Strzelca, Jenis~iego, .ustalona nie została. W celu tym wy
cklef. Cf'z1afai go na mocy wezwania i roz- stano z Ko na miejsce wywiadow-

Samoch6d uległ doszczętnemu roz- porz~d nia starosty powiatowego - I ców, oraz wydano odnośne zarządze:
blclu, za~ nlefortunny szofer, oraz słe-

1 
!::.ko " zmodnienie załogi policji odnoś-i· nie granicznym komendantom powiato

dząca obok niego Woitaslkówna, dozna- uych posterunków P. P., bandyta uzbro wym, celem wzmożenia czujności jed
li lekkich tylko obrażeń. Pozostali pa- jony w nagan. nostek policyjnych, w kierunku wyśle-
sażerowie wyszli z tej katastrofy bez Drugi bandyta, uzbrojony w karabin dzenia i ujęcia bandytów - dywersan-
szwanku. _ obcięty, uciekaJ~c, zabrał od zabitego tów, usiłujących przedostać sie do Ro-

Ciekawy widok przedstawił się o- nagan I dał szereg strzałów do ścigają- sji Sowieckiej. 
czom przybyłych na miejsce wypadku cych, oraz rzucił granat. 
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~ ~ul~wery artntmne -= 
recznei roboty na drutach r u;ydelko· ::= 
we najnowsze modele wledef1skie I Pll· 

ryskie. =..- · 
Ceny rrzystępnei. 

L I L I H I R S Z M A N. 
Klllń~kiei:o 14. Z olętro. 

Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 14 

lllllllllllllllllllllll!lll1!1111111111111Jlllll!llllllllllllllllllll!lllllllHlll!ililli 
-*~j@g;X;JY._®~:~~~·{:;:~ 

ul. Sienkiewicza i.o 
Tel. 141·22. 

a SZY(IJ 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

Dr. MED. Dr. med. 

I\. Bł\nł\SZ Pl. f ełdman 
UR OL OO 

wz.nowil przyiec!:t AKUSZER-GINEKOLOG 
wóLCZA~SKA 23, tel. t39·88 Zawadzka 10. Tel. 155-77 
Przyjmuje od 4-6 po POI. 

dla niezamożnych ceny le~znic. 
przyjmuje 9-12 i od 3-6 po poi. 

2) oraz film Polski CHAM w„g Elizy Orzeszkow-e1 

PORADrtlA 

wfnnu~~HlU s. neumark 
DR. l\\ED. 



K tacJ.1• Polski· Miedzyklubowe zawody urpesa w reprezen kolarsł\ie Makabi 

t • W dn,i.u 13 sie.I1pniia r.b. o godz. 8 Z.K. 
na mecz lekkoatletyczny z Aus rją s. Makabi w Łodzi o.r,ganńzruje I Międ.zy· 

klwbowe Zawo.dy Kola,rskie na trasie Pa 
Najbliższem mjędzyinarodowem spot- I Skla·d drużyny austriackie! nie jest Potzf, 110 m. plotki - Langmayer, w .bj1aruice (Paitk Wolności) - Łask_ Wad 

kaniem w lekkoatletyce będzie mecz Jeslcze ostatecznie wiadomy, przypu- dal - Petther, w wyż - Schwertte- lew _ Wola Kamocka i. z powrotem w 
rewanżowy Polska - Austria, który l szczalnie jednak wyglądać będzie na- ger, Martiini, tyczka - Procksch, kula następujących konkurenicjach: 
zostanie rozegrany 15-go sierpnia w stępujące: 10 mtr. - Lechner, Klein, - - Janausch, Kamputsch, oszczep - Bieg główny: 100 klm. dotsępny dla 
Kr6lewsikiej fiucie. 400 m. - Rtnner, tiudenus. 800 mtr. - Bezwoda, Neuman. zaW10dmk6w liic~ncjonowanych o puhar 

Reprezentacja Polski już została u- Pugl, Puchberger, 5 kim. - Leitgeb, ~rzechodni .ofiarowany przez Zar-ząd Z. 

~~~~jf~·ofs~i:tf~el~~s:t1et~
0

k~a~o ~ep~~: j O puhar Pana Prezydenta K. ~ie~~~~~agand. 3ok1m. dostępny dta 
zentacil został wyznaczony łodzianin zawodników n~elioencj,onowanych; 
Jest nim nasl znany długo-dystanse- Bi1eg młodzików 20 klm. dostępny dila 
wiec Kurpesa (Strzelec - Zgierz), któ- W dalszym ciągu r-0zgrywek drużyn I sóWllia (2), wszys~kie sześć li~iktów zdo· zwod.n.ików n.ieposiiadaijący<:h żadnych 
remu jeszcze przy jego debiucie wró- fabrycznych 0 puhar Patt11a Prezydenta bytych prz.ez ,~1mę były ,z1,eł~m Grze· na,gr.ód. 
żyliśmy dużą przyszłość. Rzp.Litej odbyły się w dlilliu wczoraj1szrro I leckiej. O~tatn.l!e:go kosza .dla Fko.na· Dla ucz;estniiltów biegów, ZKS. Maka· 

W roku bieżącym Kurpesa rzeczy- zawody w kos,zykówikę żeńską pom1ę· nych sęclz:i.ia n[e uznał, pome~az został ·hi prócz puiharu przechodini,e,go ofiawwa 
wiśde poczynił ogromne postępy i PO- dzy diruży:nami zdobyity już po ~ońc;owym gwszdku. ł·o wielu innych niagiród.. 
mimo iż zaledwie od paru miesięcy IKP _ Wima 14:6 (6:2; 2:0; 4:2; 2:2). Zazniacayć wypada, że obie drużyny 
rozpoc~ął ~we występy n~ bieżni (po- Zwycięzca w ciągu cz.teirech dni roze- wystąpiły z rezerwą, a mimowicie: Wi· DaV.IS·[Up 
przedmo biegał na prze~aJ) ~dobył w grał trzy s.po•tkania (w sobotę i w niedzi.e ma bez Bart-0s.z6wny za>Ś IKP be:z Grusz· 
bt~gu na 5. ldm. ty}ut wiceł!!is~za Pol- lę z ŁKS w koszykówkę i hazenę), nic czyńS>kieij. Zaikończ.ony został mecz tenfaowy 
~kl (pod meobecno~ć Kuso~msk1ego) no I też dziwnego, że nie był truk wypoczęty Sędziował 01bjektywnie p . .Wieczor· Niemcy _ Irla.ndja, rozegra.ny w drugiej 
1 w~az z rewelacyJnym fiJatką z Cr~- jak j~go przeciwnik. Gra prowadzona ~y kiewicz. rundzie waLk et.irninacyjnych o puhar Da 
cov11 będzie reprezentowa~ barwy Pan- ła żywo z ,pr.zewagą IKP. Wima grała visa na rok 1934. 
stwowe w mec.z~ z .Austną. Jest to dla .niezwykle ostro, jako mniej zaawnsowa· 1 Zjednoczone - Geyer 30:3 (valcower), Zwyciętyli Niemcy w stos'Ulllku 4:1. 
Kurpesy :"Yrómieme b: zastczytne! na technicznie. Punkty dla zwycięskiego, Z powodru ndes.tawie.nia się cLrui~y u 

które pow~nno go zachęcić do . dalsze~ zespołu uzyskały: Nowakows.ka (4), Na- : Geyera, Zjednioczon.e uzvs.k&ło zwy01ę• Zaikończony z;sbał mecz teniisowy 
ra:c1onalneJ pracy nad S'Obą. Mozliwośc1 wvo1cka (4) Holcgreberówna (4) oraz KU8 l stwo valcover.em. Be14~a - Węgry, rozegrany w dlrugiej 
jego bowiem, jaikio długodystansowca ' '1 lk 1 h h n 

:rj~~t~t~Ji.";:i·~·~!~·~.;~~= Zawody lekkoatletyczne \V Zgierzu ~:::p:~.::„,Yi:,.: :.,::wi: 
le. Obawiamy się że rewanż może się W niedzielę odbyły się w Zgierzu Ble1 400 m. pań: 1) Orunwaldówna 3:2. •• 
nie U<lać. zawody lekkoatletyczne zorganizowane L. (Mak.) 1.17.9, 2) Nawrotówna 1.21.5. Ka. 'tan t * f k' tł t . 

AustrJacy przedstawiają obeonle ze- przez tutejszą Ma'kkabi, w których Bieg 100 m. panów: 1) Mlksch 12.1. P1 s.por owy r~n,cus. ie.o ~t-
spół znacznie grofoiejszy, niż w roku wzic;ly Jdziat wszvstkle kluby Jokaln·.:! 2) Pankowski 12.1. !:kł ~ene Lacos~ ~.e~awił „ fl!asj~Pl1ący 
ubiegłym, podcLas kiedy nasza drużyna oraz Bar-Kochba i Łodzi. Breg 400 m. panów: 1) Poliński S.M. a r%ei.en °11 r0CJJ1 • na in.a owy 
stanie na starcie wybitnie zdekomple- Na zawodach tych osiągnięto sto· P. 53.4, 2) Bogusławski (Orlę) 50.5. me<:0 z ~ ~; p~hair C ahis~ . . M dl' 
towana. sunkowo dobre wyniki, a mianowicie: Oszczep: 1) Miksch 42.30, 2) DUster- G ra l0J~ Bz.a. t oc B ! e ' m. 

· NaJsflnieJszym punktem Austriaków Kula panów: 1) Borowiecki (Strzelec) loft (ŻKS) 32.50. ra po rw ina: oro ra 7 ;tii;non. 
będzie bieg 400 mtr., gdzie obok desko- 11.40 m., 2) Miksch (ŻKS) 9.88. Bieg 800 m.: 1) Jeżewski (Strzlec) Lacoate ~astrze~ł sobie J edna~ pra· 
nałego Oudenusa stainie Rinner, biegacz Skok wdał panów: 1) Andrzejak 2.14.5, 2) Cichocki (SMP) 2.14.6. W<? dodcona.nia .ewentu~ktych znuan w 
światowej klasy (w. czasie paprzednie- (Strzelec) 5.91-; 2) Miksch 5.74. Sztafeta 4x100 P..anów: 1) Strzelec te, repnzen.tac)i do drrua 27 b.ni. 
go spotkania bawił w Ameryce). Rów- Skok wdał pań: l) Kamińska (Strz.) 50, 2) Makkabii 50,8. 
niet grotnie przedstawia się b!ieg 110 4.20 m., 2) Boasówna (Mak.) 3.88 m. Sztafeta 4x60 m. pań.: 1) Makltabi 
mtr. przez płotki, gdzie Langrnayer bę- Rzut dyskiem: 1) Miksch 29.96 m., (jun.) 37,4, 2) Makkabi (sen.) 

Mecze piłlcarsk i e 
w Pabjanicach diie d:la naszych ·uiw<>dników nie do 2) Paszkowski (Strz.) 29.20 m. W punktacji ogólne!: 1) Strzelec 62 

pobicia, a ta!Me i rzut dyskiem, gdzie Skok wzwyt panów: 1) Andrzejak pkt., 2) Makkabi 42. 3) ŻKS 29 pkt .• 4) 
'Janausch reprezenhtje b. wysoką klasę. (Strz.) 1.66, 2) Różański (Strz.) 1.50 m. Sr,kót 16 pkt. 

Jedyna sztafeta tel{'O spotkania Dysk pań: 1) Kamińska (Strz.) 27.15 Startowalo 80 zawodników. 

TUR (Zduńska • Wola) - SZTER.N 
(Pabianice). 

(4x400 mtr.), musi r6Wlllież przynieść 2) Różańska (Strz.) 20.37 m. Hazena: Bar-Kochba (Łódź)-Mak-
nam porażkę. Guednus i Rinner będą Bieg 60 m. pań: 1) Kamińska (Strz.) I kabi <Z~ierz) 2:2. 

Mecz niedzielny kl. C, rozegrany na 
boisku. Sokola przyniósł zwycięstwo go 
spodarzom, dla których bramki zidoby1lii 
Sztemfeld, Pinkiesztajn i Kotek. ustala
jąc wynl!k meczu na 3 :O. 

mieli nie wiele słabszych partnerów. 9.1, 2) Boasówna (Mak.) 9.1. 
Jest to tern bar<iziei przykre, że szta
fete Pttnktuje się podwójnie. 

Nasza reprezentacja po~bawfona b~ 
dtie Kusocińskiego, ale to jeszcze nie 
jest cale nieszczęście. Trojanowski II 
(pr.zewidzfany w skła:dzłe), absolutnie 
startować nie będzie, a i Sikorski za
mierza prawdopodobnte wycofać się 'l 

bietnł. SłB!ba forma oszczepników i 
skoczn«>w wda'l. rówinież napełnia nas 
niepokojem. Pewne zwycięstwa przy
nieść nam może tylko rzut kulą (łiel
jasz) ł skok o tyczce. 

Jak widać z tego pobieżnego rozpa
trzenia sN, rewant będzie 'Ladaniem o
gromnie trudnem i PZLA będzie mu
siał dołożyć wszelkich wysiłków, żeby 
p0pr<>wadz!ć do boju drużynę w pełni 
fonny, która Jedynie liczyć może na 
Z"WYCi~~two. 

Na mecz ten komisja Trzech Pol. 
Zw. Lekkoadetytznego wyznaczyła na
S·tepuJącą reprezentacJe: 100 mtr. - Si
lklor~ki. Trojanowski II (re·l. Twardow
ski). 400 mtr. - Bnł kowski, Marci
niec (rez. Les!ckł), . 800 mtr. - Kuchar
ski, Kuźmicki (rez. Maszewski), 5 kim. 
- :Płałka, Kurpesa, 4x400 mtr. Lesicki, 
Kucharskt Maszewski, Bniakowslki (rez. 
Marciniec), 110 m. plotki - Nowosie1l
skt, Niemiec, w dail - Sik-Orski. Nowak 
(tez. Twardowski). w wy~ - Pław
czy:k; Niemiec. tyczka - Kluk, Sznaj
der, lrula ł dysik: - łfotłasz 1 stedlecki, 
oszczep - Turczyk, W. Mikrut. 

%aDJodv ftaf aftoDJe na Biśle Wsku~ek łlllewnego desz,czu sędzia 
p. Bedlnairek był zmuszony na. ES min. 
przed końcem mecz przerwać, Jaik-0 eliminacja do młatrzoetw Euro· I (Katowke) 46.13, Solecki - Se.mik (Wa• 

py, odbyły się w Krak<>wi• zawody ka- wel)1 Kaula - Disput (Katowice). 
jakowe na W~śle na d'ysfans.ie 600, 1000 i 1000 m. jedynki 1kładald1 Pyka (Ka· SZTERN (Zd.-Wola) - MAKABI (Pbc.) 
10000 m. Były one ®'ć liicmie obesłane ~ towi,ce) 4.12.2. ~eidennan (Katowic1)1 2:0 (2:0). 
tak przez miejscowe jakoteż :i zatni.ejsco I J~ynld s:dywne wyścigowei Wolnie· Zespół zamiejscowy,ch PO b. zażartej 
we kluby i obsjlrwiowiwH' pr.zez ty&ią~e wicz (Paz.nań) 4.26,8. walce zwyciężył · słabo grającą tut. Ma-
rzesze publicznogci, wz,dłut całej truy. Dwójki sztywne wy'Gi~oWet Dud~k- kabi w stosunku 2 :O. 
Wynd.ki tedinkzne ~zedi1tawiaj, .ię na· Rauewski (Cracovia) 4.11, Skubica: - Miejscowi przeważali technicznde, lecz 
stępująco: Stelmaszyk (Poz.nań) 4.14.6, Rutkowaki atak Ich nie zdołał skU'tecz,nie Opanować 

10 km. jedynki sztYWJle wyśclgoW•r - Jeliński (Warszawa). pola P•rzeclwnika, zaprzepaszczając sze 
Zollner (Poznak) 47.45, Wolnica, Lykow 600 m. panie: jedynki Ange1us6wna reg dogod:nych sytuacyj Podbramko-
ski (Grud.z.iądz). (Craicovia) 3.24 wa,lkower. wych i n>ie wykorzystują,c irzutu karne-

Dwójki sztywne wyśGigow•1 Cywiń· Zawody stały pod względem sporto· go. . . . 
ski - Wachowiak (Poz.aiań) 45.05, Stel· wym ba,rdzo wysoko. Organfaacja ~poezy Sędzia p, łfendeles Z Ło1d,z.1.-
ma.ch - Jagła. wała w rękach Oddziału Kajaikowego Ó , 

Dwójki sztywne tury1tyCZAet Marona WKS .Waw~l przy wydatnej pomocy PT~ - SOK ł. (Zduns~a-Wola) 1 :O, 
-Grygiel (C[".acovfa) 47.45, Skubis - Oddz. Wiośl. Sokoła Krakowskiego i N1edokonczone onegda_J z powodu u
K1'emer (Poznań). Czjka - Wędry~how· Okr. Urzędu Wych. Fiz. Kierowructwo wllewnego deszczu spotkarne , ~rnpy kla~y 
s.ki (Craicovia). rękach .1>· int. Rzący i p. pułk. Woycic- B pomlędizy Sok?łe.m zdunsko-wolskun 

Jedynki składaki1 Pyka. (Katowice) ki,ego. Zawodiy powyższe były pii~wsze· a Pab. To~. ~ykl!st?w, do p;zerwy przy 
51 08 Weiderman (Katowice) Zuber. mi nteofJejalnemi mi~trzostwami Polski. rt!osl·O druizyin1e mieJscowej 1edym:1, zwy-

, D~óiki składaki1 Schenk ..:... Tintac.ner cięską bramkę w 35 minucie ze strzału 
' '°' Kostowskiego. 

Sukcesy HelJasza 
· Pierwsze skrzyp,ce u fioletowych na-

W 1 o śłars kie młstrzo- dal gra znany .piłkarz pabianicki AL K1;1-
blk na stanowisku obrońcy, któremu rne 

stwn Europy zawodnie sekUJnduje Wo.fol a:k niezły tech Wy!!tępy zagraniCZltle Helf.aiau, przy• 1 I 
P .s-· W dniach 25-27 sier,pnla b.r. odibędĄ · n.czn, e. . 

noszą mu same cenne sukcesy. o zuoby się w Buda.peszcie w.telk,ie reiaty wio•· Sę~zla p. Naporslci 
ciu tytułu międ:zyna,rodiowego młi$brza Lar.skie o miistrzostwo Europy. 
Anglji i ustainow,ie:niiu nowego rekordui w regata,ch wezmą uClział osady TUR (Pbc.) ~ SOK.óŁ (Pbt .) 0:6 (0 :4). 
Heljaisz 7Jd:olał pokoau~ Bou.dę, nś 011e~· szwajearskte, włoskie, węgi.enkiie, bel· . Me7z o misti:wstwo, rozegrany , U'~. 
daj na z;awodiach w Szwecji Heljau znów gijsk:ie, holenderskie, jugosłowfańS1kie, 111edz1ell na boisku Soko,ła w P ab!ani-

c S h li• · ł · 'ei . sł bym tosunko pe>l~kie i - prawdopodobnie greckie. cach, pomiędzy l01kalnem1 zespołami, ob arnera- c me 1ng zaJą P1~1;"S•ze tm see a.i s ' • • I fitował w cały .szere!{ brufalnych scen. 
• wo wymkietn 14.76 mt.r. Poz.atem w r.zu· Pływackie m1strzo twa Łupem bramkow-ym dla zwycięzcy po 

Mecz O tytuł mistrza jw1ata de dyskiem Heljas:z zajął trzede miejsce I dzielili się : Adamek 3, Nowakowski, 
Nowy mistrz świata ws.zvstkich wa~, · rzutem 42.10. Wszystkie sukcesy Helja· . Pływackie~ !strzostwa P?lski od~ędą ~zn ej de r i Snwit'lski po jedne.i . 

bokser włoski Caime•ra, walczyć będ~1e sza w rzucie kulą zjednały mu zaaranicz· s~ę w. roku b1eząc".111 w dniach 13 l 14 " Zawod'y,, kt6ryc.h gospodarzem by! 
w dniu 24 w.rześnia b.r. w Rzymie z p1ę· . k . . . k s1erpma w Krakowie. Zostan4 rozegr~- I I UR. zakonczyly się skandalem. gdrz 
ściarzem niemieckim Schmellinóiem. . ną prasę s,portową, ~on t.~l~ go Ja 0 ne wszystkie mistrzowskie konkurencie , wynikla bójka na boisku, za co arbiter 

Mecz toczyć się będ:ziie 0 tytuł mi- najlepsz:e·go w obecne) chw1b nuotaoza w dla pań i panó.w, klasy l·ei i tak zw. kla· jr.a 20 miml't przed terminem zmuszony 
strza świata, Europie. sy xnistr.zowskłe.J,. był je od,gwizdać. 
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Wzorem do por • 
I an 
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\V aagielskiem miasteczku Doui.tlas odbywają się, podobnie jak we Lwowie, do
roczne WJ.Ści~ iuunoc:hodowe. Trasa JM'<> wadzi przez specjalnie odgradz<>ne ulice 

· miasta. 

J " , 

'"""'"""·;-..;;.:.:.;i,;.;. 

Na zdjęciu naszem widzimy kilkuletniego rowerzystę, naprawiającego ~ 
ny rower. 

śLUB MAKSA: SCHMELINGA:. 

W sobotę odbył się ślub boksera niemiec 
kiego Maxa Schmelinga ze słynną c:zes-

k_ą gwiazdą filmową .Amly Ondrą. Włoski olbrzym Camera, mistrz świata w boksie, po swem zwycięstwie spę-0.za l Przed 150 laty odbył się pierwszy lot Wj 
:wesoło czas w New Yorku. Zamierza on powrócić do Italji z eskadrą generała · łonu kulistego, zbud<>wanego pn;ez bra„ . 

Balbo · ci Montgolfieri we Francji. 1 
, 

UR 

Codzienna nowelka „Expressu". 

11 wróżki. 

4 6~4Uftllli'~ 

dziiieć, że ją kocha goirąco pewien męż·1 Znakomit·a wróżka dość długo t.rzy· 
czy.ma, że jeśli będzie lekce;:.;ażyć jego mała je w poc.z,ekalnń. Wr.eszcie jednak 
uc.ruoi.a., to ten człow.iiek gotów jest po· otworzyła dcr-.zwi i rueco smnym głOff.m 
zibawić się źy~a. Niech je.j pa111i nie po· powiedziała: 

Pani Henryik'.a Lassiarr.e, słynna wróżka .ziap.ropooować pani nader korzystną tran sopis. To wystarczy. do mruie. Nie mogę was r,a,zem przyjąć. 
daje mojego n.azwiis:ka, ale tylko mój ry· 1 - Poproszę, by jedna z pań weszła 

paryska, .zaimująca luksusowe pięciio,po· za.keję. Jaik ·mi wiadomo, bierze piani od - Rozumiem - uśmiechnęła s1ę wróż Pieirwsza udała się Wi.ktorija. 
kojow,e mies.ztkiame rw centrum miasta, każdej os01by po 200 franków. Te dwie ka. - A co powiedzieć pańskiej żonie. Seans trwał kilkanaście mi.nut. · 
spożywała właśnie śniadattlli.e, gdy rozle1gł panie zapłacą pani razem 400 franków. - Powiedz je•j pruni p,rzedews.zystkiem Znakomita wróżka badała linje rąk, 
się gło,śny dzwonek. Otóż ja róWIIl.iież zaofianuję pani c.zif.ery· że jej mąż jest szalecie zazdrosny. Jeże· I spo~ląd.ala dość · długo do miisec.zlci z 

P.o chwili zj.awiił1a się pokoJówka. sta foan:ków, jeżeli ipaini siię .zgodzi tym liby kiediyko.1-wtiek ośmielił.a się go zcka- J piaslkiem, w.zywała druchy i szeptała ta-
- Jakiś pan przyisziedł - r,zekła - niiewi:astom ipowied.z,i,eć pairę słów, które d1zić, to z pewnością położy ją brupem. 1 jemnicze zaiklęoia. 

chciał1by s1ę naty-chmi.ast z panią rozmó· pa.nii podyktuję. Pozatem należy o mężu, to znaczy o A n.astępnie pow.iecLziida Wi.ktorji 
wić. - - ALeż, szanowny painie, proszę mnie mniie, mów.ić jaknajl~p:iiej. Ze jesfom wier wszystko, zgodmiie .z instrukrjami. 

- O tej p0tr~e - skrzywiła się wxóź· nie Ofbrażać.„ Tiraktuię mój zawód ba.rdzo ny, czuły, że prócz niej me istnieje dla Zkoled zjaWiił.a się Lrena, z którą po-
ka. - Powiedz mu, re przyjmuję w go- poważnie. mnie żadna inn:a kobieta. wtór.zyła się ta sama historia. 
dZJi.naich popołudniowych. _ Tak, tak„. _ prz.erwał nfociierpli· - Dobrze, mam wrażenie, że będzie Gdy przyja·ci.ól:ki wracały od wróżki, 

- P-0,wied.ziiałam mu, ale ten pan wiie przybyły. _ Rozumiem to doskona· pan .zie mcie zadowolony - za,kończyła dzieHły s.ię wrażeniami. Obie były nią 
tw~erdizi, że musi się 111atyohmiast ~ panią le, ale bądź co bądź 400 franków też ma w:różka rozmowę. zachwycone . 
.zobaczyć w bardzo ważnej sprawie. peWi!le :miaczeniie, pł,a-cę zgóry. Wię.c z,ga Wytworny męi<:zymia ukłonił się lek· - Ta kob.ieta jes,t geni.alna - mówi· 

Pani LaJSsare pr.z.erw.ał,a śn~aidrunie i dtza się pani? ko i wytSZedł. · ł.a W:i.kto,rja. - Nie mzumiem, w jaki spo 
udał:a si,ę do swego gaibiineitu, w którym Mówiąc to, wyciągnął z ki:eszooi k~l- Pani LasS'a•re wróciła d'o sypi,aLnii w sób orientuje siię ona tak dokładruie w 
zazwyczaj im-zyjmował.a klijen·tów. ka ban.knotów. _ Ponulama wróżka doskonałym nas·tr.oju. moiem życilll. Zwracałam się już niejeclino 

Po chwili .zjawił si·ę tam wytwomy ..,. dz W tak łatwy sposób dość rzadko krotnie do wróżek, ale żadna z n.ich sta· 
mężczyzna, liczący n,a4wyż,ej koło cmer· westchnęła ciężko i schowała pien~ą e. przecież zarabi:ała pieniądze. Zazwyczaj :1owczo ni1e dorównuje tej kobiecie. 
dzies,tlci. - A tera.z przechodzę clio właśc.iwej wszy!?>cy klijen~ są pir~eci~ż. bardzo wy- j --;-- I ja je.stem tego samego z.dania -

- Bardzo przepraszam, że przys·ze· sprawy, - irzekł przybyły. - Przyjdą do magaW. Musi przyna7mn11e1 przez kwa· pow.l!ediz1ała Irena. · 
dłem o tej porze - ro~oczął: pan:i, jak już zaznaczyłem, dwie kobiety. drans pr~ei:owl11;dać. przyszłość, zgady-1 Jeden tytko ~zł?wie.k nie był zadowo· 

- Musiał·em jednaik uprzedzić peWIIle Blondynka i brunetka. Moja żona, Wik- wać roz:mMte hlstor1e1 dotyczące pr.z.e· lany ze znakorrute1 wróżki. To był mąż 
wypadki. Dziiś po południu przyjdą do totja, jest brunetką, a druga jej przyja· szłości i t. d. Niejednokrotnie zdarzały Wikto~ji. 
pani diwie młodie kobiety. Zresztą zamó· ciiół:ka 1'1-.ellia, jest uroczą blondyn.ką. Mąż się już nawet na tem tle ruieprzyjemne Jak się bowiem okaza.ło, pani Lassa· 
wiły podobno.. liisfownie swą wizytę. Ireny stale podróżuje i pozostawia mło- incydte111ty. re omyliła się. To, co miała powiedzieć 

- Być moż,e - odparła cMoc:Lno w~óż· dz.iutką nie'Wliastę bez żaidnej opieki. Od Około godz. 4 po południu zjawiły Wiktorji, oświiadczyła lre11Jie 1 odwrotnie. 
ka - ni.e udzielam jednak żadnych in- cLłużs.z,ego cz.asu sta~am się już z.dobyć się d:W:i.e nJewia..sty. . . . I od rego dnia cnotliwa Wi:ktorja po· 
f.o,rmacyj dot}r.czących osób, które do w.z.ględy t.ej o~.óbki, ale lrerria ociąga się N1e ulegało wątpLiW10śC11, ze były to c.zęla .zid~adzać męża, zaś Irena, która jut 
mnie się zwracają. z kaitegorycmą odtpowdedzią. Chodzi mi właśnie te, o których mów:ił młody męż· była bilska grzechu, zachowała wierność 

- Rozumiem to dosko:naile. Taiemni· więc o to, by otrzymała od pan.i odpo· czyznia. Jedna urocz.a blondynka, druga męwwi. 
ca zawodowa. Ale widz.i pani, chcWbym wiedini1e . pouczenie. Trzeba jej powie· brunetka, nieco brzydsza od niej. I 
~~~~~~~~-=-~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~-=---:::--~~~~-~~--~~~~~~~~~~~~~~~~---

prenumerata: z kosztami przesvlki P<X:Ztowe1 z1. s ~. 50 miesieczni' Ogłoszenia: w tekś~ie 50 gr. za .wiersz .~mmetrowv <na stronie 4 szpa1ty)J 
. . . . nek.rolosu 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 V-OSZJ', 

na1mme1sze zl. I.SO-. Poszukrwame oracy: za slowc 10 noszv. naimnieisze zl. l.20. 
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